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Nr. 1. | 


Ojciec rodziny. 


„Znam go bowiem ; 
przetoż przykaze Synom 
śwoin i domowi swemu 
po Sobie, aby Strzegli 
Drogi Panskiej i czynili 
$prawiedliwość i sad, 
aby przywiódł Pan na 
Abrahama co mu powie⸗ 
Dział." (1 Mojz. 18, 19). 


% budowie społecznej, filarem podpierajgcym 
tę budowę jest rodzina. Z rodzin sklada sie na: 
tod, — w rodzinie poczyna sie czlowiek, w rodzi⸗ 
nie wychowywa sie ludzłość. Gdzie niema rodziny 
i życia rodzinnego, tam sq hordy, plemiona, — 
lecz nienia narodu. Gdzie życie rodzinne upada, 
— upada lud, naród, a ludzłość Dziczeje. Dla 
czego? Bo niszczenie porzadku Bożego nigdy bez⸗ 
karnie nie uchodzi, a rodzina to porzadek Bozy. 

Od stworzenia, od Dziejów raju, od owych 
Stow: „Włężczpanę i niewiastę, stworzyl je i błogo: 
skawil im i rzekt do nich: rozSadgajcie sie, roz⸗ 
mnażajcie sie, i napełniajcie ziemię!” (1 Mojz. 1 
27 i 28) — Bóg, na podstawach małżeństwa jako 
zwigzku przez Niego uSmieconego, opark ludzkosé 
i wskazal, jak ludzfosc ta rozrastać sie i potężnieć 
miała. Matzenstwo, — Dwoje ludzi prawem Bo: 
zem zwigzanych, to rodziny zawigzek, a ndziny 
głową, jej wodzem i panem, — ojciec. Rodzina, 
to fościół, a jego fapfanem — ojciec. Nodzina 
to krölestwo, a jego krölem — ojciec. 
tapłan — Mól, nie pojmuje swego powołania, 
jezelt rozrywa wezly, ktöremi go Bóg z rodzing 
polaczyl, jeżeli odpada od Boga, albo, zamiast bye 
kapkanem Przedwiecznego, staje się kaplanem Baala, 

— rodzina sie rozwiezuje, oa ol⸗ 
targ domowy i nikczemnieje. (NFS 

Ejem jest ojciec rodziny cg ö moze, do 
czego powoluje go Bóg, wstazigy rc poezatku przy⸗ 
wiedzione słoma. Sg one WINE pierwszej 
tsięgi Mojzesza, rozdziału 13, w ktörym znajduje: 


my opowieść o zjawieniu sie aniołów przed na: 


miotem Abrahama. Ida do Sodomy, spełnić 
wyrot far Bozych i zwiastujg zarazem starcowi, 
ze sedziwa jego malzonka powije syna. To Saat, 
symbol Chrystusa. Ma sie więc rozwigzae ro: 
dzina, — sg rodziee, mają sie narodzić Dzieci, ma 

powstać rodzina, — święta rodzina. J cóż mówi 
Pan o ojcu? „Znam go, przetoż przyfaże synom 


Erf, na Sobote dnia 28 Stycznia. 


Jezeli ten 


Panskiej i czynili sprawiedliwosé i sad.“ 
y 
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swoim i domowi Swojemu po sobie, aby strzegli 


drogi Panskiej i czynili sprawiedliwość i sad.“ 
Pan zna sługę swego i on ¿na Pana nad Bany. 
Abraham żyje wóród pogan, sam, jedynie z zong, 
obcy méród cudzy. Odpadli od Boga otaczają. 
go, — on 3na Pana, ftóry jest Bogiem i w imie⸗ 
niu Panskiem ¿gina kolana swoje, nie stosując 
sie do dbyczaju tych, ktörzy otoło niego zyjg. 
Abraham, — to pobożny czlowiek! A jego pobożności 
znamieniem, nie liczba skkadanych ofiar, nie niena⸗ 
wise do pogan, — owszem, opowiada im imie 
Panskie, — nie wynoszenie sie nad innych, — 
lecz poskuszenstwo. Abraham słucha Boga i prze⸗ 
strzega dróg Panskich! Co więcej! Wszechwie⸗ 
dzaey mówi o nim: „iż przykaze Synom swoim 
i domowi swemu po Sobie, aby strzegli Drogi. 
Abra⸗ 
ham do posluszenstwa wzgledem Boga nie tylko 
naftania syna, ale i wychowuje w posłuszeństwie. 
przestrzega pokornosci wsröd domowniköw, pro⸗ 
wadzi na droge Bañsta, i zada by czynili spra⸗ 
wiedliwość. J Bóg ¿lat na Abrahama obfite blo⸗ 

goskawienstwo: wiara jego staje sie pierwowzorem 
wiary, poskuszenstwo jego zwiastowaniem Jedno⸗ 
rodzonego, a w nim mają być ublogostawione, 
wszystkie narody ziemi. Ojcu rodziny, nie rodzi⸗ 
cielce, daje Bög przyrzeczenia, i ojciec tez, jako ka⸗ 
plan rodziny, ma zwiastowae słowo życia swej ro⸗ 
dzinie, ma m niej być stróżem praw Bozych i se⸗ 
dzig, wodzem na drodze życia. Ojeiec rodziny ma. 
przyfazymać $ynom swoim i domowi swemu, aby 
strzegli drög Panskich, a tem samem musi przede⸗ 
wszystkiem sam chodzić drogami Panskiemi i cage 
nić gprawiebliwość. Tak bylo w rodzie Abrahama. 
taf od stworzenia Świata. Adam miał strzedz 
raju i uprawiać go; — w Adamie upadl rób. 
ludzki, bo on, ojciec tego rodu, niepomny prawa 
Bozego, pokuszony, prawo to naruszyl. Kain staje. 
sie ojcem rodu bezboznego; w Locie widzimy ojco: 
rodziny swietobliwych i Bogu poskuszuych. Baz: 
tryarchowie, to ojeowie rodzin, i oni to przecho⸗ 
wują wśród szerzacego sie bałwochwalstwa, w ro: 
dzinach, świadomość Boga zywego, tak, je gdy na⸗ 
stały owe czasy o ftóryd mówi Pan: „wielka jest 
złość ludzka na ziemi, a wszystko zmyslanie serca. 
ich tylko złe po wszystkie dni! Wygladze cztowieka, 
ftóregom stworzył 3 oblicza ziemi!” (1 Mojj. 5 
5, 7) — jeden ojciec rodziny znalagł taste w ocgady 
Panskich, — Noe, mąż sprawiedliwy, ktöry z Bo⸗ 
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«mitem chodził, Ojciec rodziny, Noe, staje sie ojcem 
smowegu rodu i w tym nowym robie ojciec nie 
przestaje być głową rodziny, kapkanem, prorokiem, 
krölem. Mojzesz jest ojcem rodziny, najwyzszy 
Kaplan w Izraelu byt zawsze ojcem rodziny; 
i nawet Zbawicielowi byt ojciec robziny, Józef, dodany 
jako opiekun jego dziecinstwa, mąż pobożny z rodu 
Da widowego, ktöry etrzegł drogi Panskiej. Ojciee 
omeodginy, to w Starym i Nowym Testamencie na: 
znaczony przez Pana wödz, głowa, straznik ognista 
domowego, tapłan, wśród rodu kapkanskiego. 

Gzy pamiętają o tem ojcowie rodzin chrze⸗ 
Scianskich? Czy przykazujg zynom swoim, Domo: 

wi swemu, cörkom i domownikom swoim, aby 
#lrzegli drogi Panskiej i czynili sprawiedliwosé? 
zy pamietni upomnienia, iz mąż jest głową żony, 
'świętobliwy żywot z nig wiobą i nie zapominajg 
9 tem, że niewiasta uwiodła pierwszego człowiefa? 
‘Way, jako fapłani, ojcowie rodzin modlą sie 3 to: 
dziną swoją, uczą ją posluszenstw w Bogu, zgi⸗ 
"mają w imieniu Panskiem wraz z rodziną folana 
Swoje? : 

Leniwego serca mężowie, ojcowie, naśladując 
"pogaństwo, na matke skkadajg ciężary wychowania, 
«matce kaza uczyć dziatki swe modlitwy, sami uwa: 
bag sie tylko ga dostarczycieli pieniędzy, a kaplan⸗ 
timo, święte lapłaństwo w rodzinie, oddają w rece 
niewiasty. Bog tworząc niewiastę, dal w niej 
"pomoc Adamowi, i ona, jako rodzicielka, ma być 
pomocą w wychowaniu dziatek, ma, jako matka 
aw rodzinie, pomagać ojcu rodziny budować w to: 

dzinie Frölestwo Boje, lecz on, jako ojciec, ma 
‘ase fundamenta tego frólestma, bo w nim nie 
aw niej, weble słów Boży, przyrzeezone jest blo: 
„gosławieństmo. 

Rozprawia sie obecnie wiele o kobiecie i o po: 
wsze hnym upadfu moralnym, — i ftóż tu jest 
woinien? Czy nie mąż — ojciec? Mai podsyca⸗ 
¡acy próżność fobiety, czyniący z niej igraszke, 
cado, skladajgey holdy zalotnicom, zwodziciel, cay 
ame łamie praw Bozych, nie plugawi co święte? 
«by głowa m nieczyótości legnie, cate plugawi sie 
"ciało i całe rozchoruje. Ojciec rodziny to kaplan, 
dz, głowa — jeżeli tapłan wyśmiewa właśne 
„obrzędy, — jeżeli wödz sam jest ślepy i cdromy, 
— jeżeli głowa obatamucita sie lub zajęta jest 
ttylfo Światem, warsztatem, kantorem, rolg, — 
czy ezkonki ciała nie muszą zmarniec, czy zona, 
cörka, w ogólności kobieta, nie musi na bezdroża 
wójść i wstąpić w ślady „panów świata”? Gdzie 
ojciec rodziny z pod krzyza ucieka, albo pluje 
w święte oblicze ukrzyzowanego, tam kobieta, zona, 
‚taje się Herodyadg. Upadek ojców rodzin, chociaz⸗ 
“by jak Salomon mądrzy byli, sprowadza Salomo⸗ 
nowe grzechy i upadek rodziny. Kobieta i w raju 
zwiodka człomieła, ale Adam, mąż, zapomniał 
9 słowie i przyfazaniu Bozem. Krol i pan stwo: 
rzenia uległ kobiecie, a ona pokusie, i oboje stra⸗ 
«cli raj i zrodzili Raina. Godzi sie o tem pamie⸗ 
“tae i opamiętać. Ojciec rodziny — to głoma ro⸗ 
dziny, biada, stokroe biada rodzinom i narodom, 
„gdzie ta głowa trunkiem lub pychą upojona, druz⸗ 
«goce odwieczne podwaliny rodziny: bojazn Bożą, 
„posłuszeństwo względem Boga, cześć należną Panu 
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nad Pany. Biada, tysigckcoc biada, jeżeli ojciec 
rodziny — to serce jej — zasklepia sie w samo⸗ 
lubstwie, niewolniczeje w uślugah mamonowi, 
zamyka sie bla wszystkiego eo święte, szlachetne 
i wzniosle, a lgnie do tego co chociaż poziome, 
marnc i brudne, jest jednak zyskowne. O bia⸗ 
da i jeszeze rag biada, gdzie ojciec rodziny, ten 
bobry duch rodziny, cieniem jest tylko, nie duchem, 
ciałem tylks, a nie dusza! Bo tam synowie i corti 
będą ciałem tylko, ciałem bez duszy i bucha! 
Abrahamowi dal Bóg przyrzeczenie, że re nim 
jego naród i inne narody miały być ubłogośła: 
wione, lecz zarazem powiedział, że przywiedzie na 
Abrahama co obiecał wtedy, jeżeli przykaze Synom 
swoim i domowi swemu po sobie, aby strzegli 
drogi Panskiej, i czynili sprawiebliwość i sad. 


Bóg przyrzeła błogosławieństwo w Ehryätusie fas 
zdemu narodowi, i kazdy naród ma Abra⸗ 
hama, sa nim — ojcowie robzin. belli więc 


ojcowie rodzin przeniewierzajg sie Bog 
karci, chloszezy rodziny, a potem naronı 

Ojcowie rodzin, opamiętajcie sie i pamiętajcie, 
ze Bóg nawiedza i Large grzechy ojców w dzieciach, 
do trzeciego i czwartego pokolenia! 


559 karze, 


7 2 BER 
 Juysięgo. 
„Lubzie bowiem na mię: 
kszego przysiegajg.“ 
(Do Zydow 6, 16). 


Gzy godzi sie przysiegac? est to pytanie, 
ktöre poruszano od wieköw w rozmaity sposób. 
Odpowiedz leży w koniecznosci ludzkiej natury. 
Niema narodu, niema czlowieka, ktöryby słowem 
czy znakiem nie stwierdził prawdy tego co mówi 
lub przyrzeka. Konieeznosé ta leży w naturze lu: 
dzkiej i jest znamieniem, ze czlowiek, czując iż klam⸗ 
cą jest, wzywa na swiadka wiekszego jak sam jest 
i wigze sie przysiegg. ’ 

Albowiem nawet nie uznając Boga, nie moje 
jednak pozbyć sie przysięgi, — nabaje wprawdzie 
takowej inną forme, nazywa przyrzeczeniem, „daje 
słowo”, — ale przysięga. Sekciarze, inaczej 
pojmujący stoma Chrystusa (Mat. 5, 34— 37) 
swojem „tak — nie“, nic innego nie czynią jak 
przysiegajg. Przysięga więc jest wynikiem natury 
ludzkiej i czy będzie ujęta m tę lub inną forme, 
nie przestanie być uwazang jako wezel, ktörym 
spokeczenstwo siebie wigze i stawia jako mur 
obronny przeciw dzikim wybrykom swawoli. 

O przysiedze mówi Pismo Swiete starego 
i nowego testamentu. W piątej ksiedze Mojzesza 
czytamy: „Pana Boga twego bac sie bedziesz i jes 
mu śłużyć, a przez imię Jego przysięgać” (6, 13). 
Dawid powiada w psalmie 119: „Przysigglem 
i uczynię temu Dosyć, ze bede strzegl Sqdow spra⸗ 
wiedliwosci twojej“ (w. 106). „Ludzie bowiem na 
wiekszego przysiegajg“, a koncem wszystkich spo⸗ 
rów miedzy nimi jest przysięga ku stwierdzeniu. 
Dla tego też Bóg chcąc tem silniej ofazad dziedzicom 
obietnicy niezmiennosé woli swojej, uczynił to za 
pośrednictwem przysięgi, abysmy przez dwie rzeczy 
niezmienne, w ktörych niepodobna aby Bóg Hamat, 


mocng pociechę mieli, — my, ktörzysmy sie uciekli ku 
pochwyceniu uczynionej nadziei, ktörg mamy jako 
Fotwice duszy bezpieczną i mocną i wchodzącą aj 
wewnątrz na zasłonę, dokad jako poprzednik wszebł 
za nas Jezus, stawszy sie według porzadku Mel: 
chisedeka najwyzszym kaplanem na wieki.“ (Do 
Zydöw 6, 16—20). 

Przysiega mięc jest dozwolona przez Boga 
i służyć ma ludziom jako dowöd prawdy, gbyj 
i sam Bóg, jak powiada apostol „chcąc tem Sil: 
miej okazac dziedzicom obietnicy niegmienność woli 
śwojej, uczynił to za pośrednictwem przysięgi.” 
Przysiegi przyjmuje fościół, zada ich państwo. 
Przysiegali sobie pojedyńczy ludzie jak: Abraham 
Abimelechowi (1 Mojz. 21, 23, 24), Ezaw Jakö⸗ 
bowi (1 Mojz. 25, 53), Jaköb Labanowi (1 Mojz. 
31, 54), Dawid Saulowi (1 Samuela 20, 17), 
Zedekiasz Jeremiaszowi (Jerem. 30, 16), Herod 
cörce Herodyady (Mark. 6, 23) i narody jak lud 
Izraelski Gibeonitom (Jozue 9, 16). Ze prawdzie 
wa przysięga tylko w imieniu Boga wykonywang 
być moje, samo z siebie rozumie sie i dla tego 
też karygodnem jest naduzywanie przysięgi, rö⸗ 
wniez jak leffomyślne jej używanie. W tym wagle⸗ 
dzie ostatniemi czasy Stato sie wiele złego. Z je: 
dnej strony, lekkomyslne traktowanie przysięgi 
przez zadajgeych i odbierających przysięgę, z drugiej 
strony niedowiarstwo przysiegajgeych, staly sie 
powodem zgorszen i świadczą, jak poczucie religijne 
upahło. Coraz glosniej podnoszone Sq żądania 
zniesienia przysięgi. Zadania te mają zrödlo 
swoje w ateizmie. jeżeli niema Boga, na co 
przysięga? — powiadają, — wystarcza przyrzecze⸗ 
nie, dane slowo. A na czemze to przyrzeczenie 
sie opiera? Ra sumieniu czlowieka? Sumienie, 
to jak ruchomy piasek, — pisz na nim Słowa, 
lada podmuch wiatru zwieje i zetrze je. Przysięga 
jest niewygodng i dla tych, ftórzy sobie z Boga 
nic nie robig, — prawodawstwo karze krzywoprzy⸗ 
8iężców. » Chciano by sie pozbyć tej niewygody 
i rozpuścić żądze wodzom wszelkim. Nowe spote- 
czeństwo ma być bez Boga, bez sumienia i dla 
tego też i bez przysięgi. Gzy usiłowania przeci⸗ 
wniköw przysięgi zwycieza? Bye może! Jak tylfo 
glosowaniem rozstrzygae mozna istnienie prawdy 
lub wprowadzenia klamstwa, — dosyć jest zbudo⸗ 
wać jafgé teorye, rozglosié ją, a znajdą sie zwo⸗ 
lennicy i wiekszosé, chociażby sztucznie da sie wy⸗ 
tworzyć, wöwezas uchwała gotowa i Hamstwo, 
gwalt staje sie prawem. Dla tego błądzą ci, 
ktörzy liczbami cheg ubdowodniac prawdę. Dowo⸗ 
dem prawdy jest i być moje tylko Bóg i jego 
slowo. Bóg i slowo jego przysięgę uświęca i wy⸗ 
rzucenie przysięgi z obowigzan, uczyni 
ima kontrakty, z rodzin tółla socyalne, narodów 
gromady sila tylko rzadzone. Kosciöl nie zginie, 
bo gdzie dwoch albo trzech w imieniu panskiem 
zgromadzonych jest, tam On jest z nimi, ale na⸗ 
toby, panstwa przestang bye chrzeseianskiemi 
i Stary Rzym julianski ugnie pod jarzmo anty⸗ 
chrystyzmu ludzkose, > 
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Praca. 

„Gdysmy byli u was, 
tosmy wam rozkazali, ze jezli 
kto nie chee robić, niechajze 
tez nie je. Bo skyszymy, ze 
niektörzy miedzy wami nies 
porządnie chodzą, nic nie ros 
bige, ale sie niepotrzebnemi 
rzeczami bawige. Przetoz ta: 
kowym rozkazujemy i napo⸗ 
minamy ich przez Pana na⸗ 
szego Jezusa Chrystusa, aby 
w pofoju robiąc swój własny 
chleb jedli.” (2 Tesal 3, 
10—12. 

WW przeciągu wieköw panowały różne pojęcia 
co do wartości i aubności pracy. 

W starożytność namet u narodów najbare 
Dale] cywilizowanncy 
mażano za honorowo © wolnego meza godną tylto 
pracę politnfa, sziulostrza, uczonego, filozofa; 
pracę ręczną, pracę : 
niehonorowg, wolnego mesa niegodng i oddawano 
ją ntewolnifom. 

SB narodzie izraelskim miała praca już wyzsza 
goditość. ziemia swieta była właśnością Boga: 
Jehowy, przeto praca na tej ziemi miała wartość 
etycang. Ale eiycgna wartość pracy była ograni⸗ 
czona na narod Izraelski; tylfo praca Izraelity 
miała one wartość, nie pracu mogóle. | 

Chrzescianstwo Dopiero ugnało etyczną ware 
tość pracy w całej pełni. Według religii chrze⸗ 
scianskiej praca jest od Boga ustanowiona i sro⸗ 
dkiem do utrzymania i udoskonalenia pokolenia 
ludzkiego. 

Rościół średniowieczny nie utrzymał sie na 
wysofosci kosciola apostolskiego co do ocenienia 
pracy. Spostrzegamy wprawdzie w wiekach áre: 
dnich duzo' pracy, ktörej wartość była cenioną. 
Powazano pracę rolnika przemieniającego gestwiny 
i pustyne na role urodzajng, zręczność rzemieslnika 
wysoko ceniono, — wöwezas miało rgemiosto, jak 
powiabają, złote dno. — Po miastach kwitnelo 
rzemiosło i przemysł; powstały wspaniałe gmachy 
i świątynie, ftóre do Dziś dnia świadczą o prze⸗ 
myślności mietów Srednid. Ztad poznajemy, ze 
praca miała w wiekach srednich swoje wartość. 
Ale z drugiej strony powajano życie pustelnicze, 
klasztorne, życie bez pracy, spędzone na ceichych, 


naboznych rozmyslaniach za najwyzszy stopien do⸗ 


skonalosci ludzkiej. Mnich niepracujgey, zyjgcy 


z zebractwa, jest uwienczony gloryg Świętego. 


Reformacya przywróciła znowu pracy przyna: 
leżną jej godhość. Według nauki reformatorskiej, 
opierającej sie na Piśmie sw., jest fażba poczciwa 
praca w powołaniu służbą Boją. Dziewka, ktöra 
izbe zamiata, albo ksigze, ftóry całym narodem 
rzadzi, jeżeli to czynią w wierze, oboje wykonywujg 
służbę Bożą. Nie poza murami klasztornemi, ale 
tu w świecie powinniśmy pełnić obowigzki nasze, 
tu powinniśmy być światłem i solg, powinniśmy 
fapłaństmo nasze ośmiabczać i powołanie nasze 
wyfonywać, pewni tego będąc, ze co tu wykonamy 
w imię Boże, jest Bogu miłe i przyjemne, a naj⸗ 
nizsza posługa, wykonywana w wierności i mie 


o: u Grełów i Raymian, poz. 


chleb powszedni poważano za 
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łości, jest swietsza niz wszelka świętobliwość mni⸗ 
chöw, mniszek i pustelniköw. 

BW Dzisiejszych ezasach powróciły szerokie mar: 
Stwy spoleczenstwa do staropoganskiego oceniania 
pracy. Według efonomii spolecznej jest praca 
ezynnoseig mającą za cel zaspokojenie potrzeb 
ludzkich. Ze praca jest wykonaniem przykazania 
Bożego, a przeto ma wattość religijną i etyczną, 
9 to sie efonomia nie troszczy. Według tafid za: 
patrywan jest praca towarem, ktöry sie sprzedaje 
i kupuje, a dla tego i ten, ktöry pracę wykonywa, 
t. j. robotnik, jest towarem. Dla nowoczesnego 
czlowieka jest praca ciezarem; uwolnienie od tego 
ciężaru jest najwyzsza regulg Życia. Pewne pismo 
zydowsko⸗liberalne napisało niedawno: „Głupcy 
pracują, chytrzy spekulujg i zarabiają.” Podobnie 
uczy socyalna demokracya, ze praca jest ciężarem, 
i wysławia uwolnienie od tego ciężaru za najwyższy 
cel życia 1 najmięfsze szczęście. 

Pytamy sie: Co uczy Pismo św. o pracy? 
Ono powiada, że praca jest przyfazaną od Boga 
i ze z tej przyczyny kazdy człowief winien praco- 
wać. Zwyklem jest mniemanie, że człowief poki 
był w raju, nie potrzebował pracować i że praca 
jest karg ga upadek Bo grzehu, Lecz tak temu nie 
jest. W 1. tsiębze Moją. (2, 15) czytamy: „Wziął 
tedy Pan Bóg człowiefa i postawił go w sadzie 


Eden, aby go sprawowal i aby go strzegł. 3 tego . 


wynika, ze juz m raju miał człowiet pracowac. 
Tak tedy praca nie jest karg za greed). Karg za 
grzech jest tylko uciążliwość pracy, wykonywanie 
jej z sumieniem grzechem obeigzonem, bezowocność 
pracy. Gdy czlowiek upadł do grzehu, rącił Ban 
Bog: „Przekleta ziemia dla ciebie, w pracy z niej 
pożymać będziesz po wszystkie dni żywota tn ego. 
A ona ciernie i oset rodzić będzie tobie; w pocie 
oblicza twego bedziesz pożywał chleba” (1 Mojz, 3, 
17—19). Dla grzechu jest praca uciążliwą t bez⸗ 
skuteczna, jest karg zu grzeh. Rolnik pracuje 
w pocie oblicza swego na roli swojej, ale często 
nie ogląda owoców swojej pracy; Dlugo trwająca 
posuda, albo Deszcze ustawiczne, lub gradobicie 
wszystkie jego nadzieje m niwecz obracają. Klamca, 
pijanica, wszetecznik, rozrzutnik, słowem wszelkiego 
rodzaju grzesznik zbiera z pracy swojej „oset i cier⸗ 
nie“. Czlowiek pracuje „w pocie oblieza swego“, 
a dla jego lub też dla innych ludzi grzechu „ziemia 
nie wyda mu owocu swego”. Tak i umysłowa 
praca częśto nie przynosi oczekiwanych owoców. 


Duchowny rozsiewa nasienie stowa Bożego na role 


serca ludzkiego, ale rola czesto nie przynosi po⸗ 
zytku. Ono znamię uciążliwości i częstej bezsku⸗ 
teczności ma wszelka praca w niniejszym świecie. 
Dopiero, gdy zbawienie będzie wykonane w całej 
zupełności przy śławnem przyjściu Jezusowem, 
bedzie takze praca od fary za grzech uwolniong. 

: Poniewaz praca jest od Boga nafazana, prze⸗ 
‚to kazdy człowief jest do pracy obowigzany i nikt 
nie powinien sie od niej bez przyczyny uwalniać. 
Kto pracować moje, a pracować Lie chce, ten prze⸗ 
Stepuje przykazanie Boje i zasluguje na fare, 
Ap. Pawel powiada: „Kto nie chce robić, niechajże 


nie je“ (2 Tesal. 3, 10). Dla tego też nie poz 


winno sie żadną pracą gardzie, ani cielesną ani: 
umysłową. Kto wykonywa pracę umysłową w to-- 


áciele, szkole, urzędzie, nie powinien pogarbzić ro- 
botnikiem pracującym rekoma, ale. owszem powie 
nien go powazac, jeżeli tenże pracę swoje wykony⸗ 
wa porzadnie i sumiennie. Gdy razu jednego cez 
Sarz Napoleon pierwszy szedł ulicą Paryza 3 pe: 
wną Damą, Spotfali sie ; robotnikiem niosgcym. 
ciezkie brzemie na plecach. Gdy dumna dama nie 
cheiala ustąpić robotnikowi z drogi, odprowadzil iq, 
cesarz na bof, mówiąc: „Kochana Bani, dla pracy. 
respekt!“ Przed Bogiem robotnik zamiatający ulicę 
i wyłonywający sumiennie powinność swoje tyle: 
znaezy, co panujący, ttóry państwem swojem Dobrze 
rzadzi. a 

Ale jak ci, ktörzy pracę umysłową wykony⸗ 


wujq, nie powinni gardzić tymi, ktörzy wykonywu⸗ 


ją pracę cielesna, tak odwrotnie nie powinni robo: 
tnicy pracujący rekoma gardzić tymi, ktörzy pracu: 
ją głomą. Jak praca ręczna jest potrzebna, tak 
jest potrzebna i praca umysłowa. Gdyby nie 
było umiejętności, nie mielibyśmy ksigzek, nie 
mielibyśmy machin, kolei żelaznych, światła ele- 
ktrycznego i t. d., zylibysmy w barbarzyristwie. 
Wedkug powszechnego sposobu mówienia nazywajg 
robotnikiem tylko tego, ktöry pracuje rekoma, jak 
gdyby ten, ktöry pracuje głową n. p. duchowny, 
nauczyciel, urzednik, uczony nie byl robotnitiem, 
ale prözniakiem. Jak ten, ktöry pracuje rekoma, 
jestrobotnikiem, tak robotnikiem jest i ten, co 
pracuje głową, MW wielu przypadkach jest praca. 
umysłowa o wiele uciążliwszą od pracy ręcznej. 

Pan Jezus nazywa wszelkg swoje czynność 
okolo zbawienig ludzkiego pracą. On powiada: 
„Ojeiee mój az dotąd pracuje, i ja pracuje.“ „Jace 
musze sprawować sprawy Onego, ktöry Mie po: 
stat, pokad Dzień jest; przychodzi noc, gdy zaden 
nie będzie mógł nic sprawować.” (Ew. sw. Jana 
5, 17; 9, 4). Tak i ap. Pawel nazywa swoje 


czynność misyjng, t. j. opowiadanie Cwangielii, 


pracq, gdy pisze: „Jam obficiej, niz oni wszyscy, 
pracowat.” (1 Kor. 15, 10). O kaznodziejach 
powiada ten sam apostol: „Prosimy was, bracia, 
abyscie poznali tych, ktörzy pracujg miedzy wami, 
i ktörzy są przełożonymi waszymi w Panu i na⸗ 
pominajg was.“ (1 Tesal. 5, 12). (Dok. zast.) 


Prappowiesci Salamona. 

1. Ujrzysli, co sie sobie zda być mądrym, 
nadzieja o glupim lepsza jest niżeli o nim. 

2. Leniwy mówi: lew na drodze, lew na ulicad. 

3. Jako sie drzwi obracają na zawiasach 
swoich: tat leniwiec na lözku swojem. 

4. Nie chlub sie z dnia jutrzejszego, bo nie⸗ 
wiesz, co ci przyniesie dzien dzisiejszy. 

5. Niechaj cię fto inny chwali, a nie usta 
twoje, a nie wargi twoje. 

6. Kto strofuje człowiefa, wieksza potent 
taste znajdzie, niż ten co podchlebia jezykiem. 

7 Kto kupi ojca swego, albo matte swoje, 
a mówi, iz to nie grzech, towarzyszem jest niężobójcy. 


a Redaktor odpowiedzialny: Pawel Neuhaus w Elku. — Drukiem i nakladem Pawla Neuhausg w Elku. 


Ar. 2 | 


> t > ACH "A 
świętość Bonn. 

„Jam jest Pan Bóg was3; 
przetoż poswiecajcie sie, a bądź: 
cie świętymi, bom ja święty jest!“ 
(3 ks. Moją. 11, 44). 


| nę, Pojąć, zglebie, zrozumiec świętość Boga, tego 
zaden Śmiertelny czlowiek nie potrafi, bo przez 
grzech zostal sam pozbawiony swojej wrodzonej 
świętości, jaka czyniła go podobnym Bogu. Jezeli 
many jakies słabe pojęcie o. tej Boskiej świętości, 
to zawdzieezamy je objawionemu słowu Bozemu. 
Ono daje nam poznać, ze ten wielki przymiot 
Istoty najwyzszej zasadza sie na tem, ze Bóg tak 
jest doskonalym w woli Swojej, ze najmniejsza 
skaza, najmniejsze ¿le w nim pomyślane być nie 
może. On brzydzi sie ¿tem a focha dobre. Nies 
bieskie zastępy aniołów i ardantotow z podziwie⸗ 
niem ei orzeniem wpatrujg gie w świętość Stworcy 
swego, a zachwyceni niq, 
dnie i w nocy: „Swięty, święty, święty Ban Bóg 
wezechmoggey, ktöry był i jest i przyjść ma!“ 
(Obj. św. Jana 4, 8). | ag 
Kröl Dawid, zastanawiając sie nad swieto⸗ 
ścią Boga, w ktörego bezach grzech jest najwieksza 
obrzydliwoseig, godną wiecznej kary i potepienia, 
mołą pełen pokory: „Sprawiedliwy jest Pan we 
wszystkich drogach swoich, i święty we wszystkich 
d sprawach Swoich!“ (Psalm 145, 17). O gdy⸗ 
5 byśmy choc, w słabych zarysach pojąć i zrozumiee 
sr mogli odrazę Boga do grzehu! Jest to fonie: 
\ cznością wewnętrzną, ze On must grzech nienawi⸗ 
| dzieć, bo Jego cata istota jest najwyrazniejszem, 
i najcezystszem przeciwieństwem tegoz. On musi go 
| nienawidziec, must tarać. Mogez ja więc, guzeszuy 
pa _ cgłowief,, bez strachu i bojazni o świętości Boga 
ds rozmyslac? — tego Boga, forego dezy a taf 
RE czyste, ze zlegd wibzieć nie mogą, — w ktörego 
| oczach näwet niebiosa nie 3g czyste! — Mogęż 
| sie zblizye do tego pożerającego ognia jego swie⸗ 
| tości, noszge na sobie brzemię grzechów, jako nie: 
gzczęśliwy Adama potomek? O, niezawodnie mu⸗ 
| stałaby mnie świętość Boga niszczyć, odrzucić! 
Ale miłosierdzie pofazato swoje wspaniałość w „jez 
a susie Chrystusie i postawiło mie na tej drodze, ze 
N i ja mam nadzieję, nie tylko w radosci myśleć 
E i Spiewad z aniołami o świętości Boga, ale mieć 
A „udglał w tejże świętości i podobieństwie Bozen. 
Zbawieiel mój zdjął ze mnie to okropne prae: 


ópiewają nieustannie we — 


Elk, ua sobote dnia 


| 


angielik 


> | Beyptatny dodatek de „Gazety udowej: 


25 lutego. | 1899. 


bo inaczej 


rym nie bylo zadnego grzechu, 


klenstwo grzechowe i stal sie mojem poswieceniem 
4 Sprawiedliwoseig; teraz 


moge już z ufnością 
podziwiac wspaniałość i swie⸗ 
nie bojąc sie bynajmniej, ze 
umre na widok tej świętości, ale owszem ufając,. 
ze sie stane jej uczestnifiem. J tak być must; 
nie stalbym Sic dziedzieem krölestwa 
niebieskiego. Wszak Jezus wyraznie wzywa, nas 
mówiąc: „Bądźcie. świętymi, jako Djciec was, nie: 
biesti święty jest!” A na innem miejscu czy⸗ 
tamy: „Nic zmazanego' nie wnijdzie do frolestwa: 
niebieskiego!“ Aby być zbawionym, potrzeba bye 
świętym. O jakiez to trudne zadanie! Trudne 
na siły czlowieka, ale łatwe z pomocą Zbawey! 
Dla tego tez 


gpoglądać w górę i 
tość Boga mojego, 


©» Awróćmyż tedy oczy nasze na Tego, w ktö⸗ 
ale ktöry nasze grzechy 
zaniósł na krzyz i tam je zmazal kwig swoją naj⸗ 
swietsza, abysmy sie stali świętymi! 
my z Last otrzymanych, osobliwie z ODNOWIENIE 
i poświęcenia naszego we chrzcie zwietym. Wpro⸗ 
wadzeni do przybytku świętości naszego Bogen 
i Zbawiciela, przypatrujmy sie tej wspaniałości 
niebieskiej, jaka jest dla nas zgotowang w wie⸗ 
czuosci, abysmy zasmakowali we wszystkiem co 
wzniosle, piekne, czyste, święte. Nie ogladajmy 
sie już w tył i nie teskniſmy — jak zydzi na 
puszczy — za rozkoszami egipskiemi świata. tego! 
Choc żyjemy ciałem na ziemi, to obcowanie nasze 
powinno być w niebie. Nic nas tu zatrzymywać 


nie powinno, bo piętność tego świata jest tylko 
przemijajgeym cieniem, 


a rozkosze obracają Sie 
w gorycz niestrawiong. 
tan próbuje zwieść 3 Drogi, cnoty, jeżeli fli ludzie 

pragną nas uwiłłać w sieci grzehu, a ciało zechce 
nas powstrzymae w pochodzie do söczesliwosci 

prawdziwej, — natenczas wolajmy glosno o po⸗ 

mor, jako ten, co tonie w otchłani bezdennego⸗ 
morza! Reka wiary chwyemy sie krzyza, — a Wys 
plyniemy niezawodnie z niebezpieczenstwa! Tak, 
tylko przez ogien czyści sie zloto, tylko przez walke 

staniemy sie zwyciezeami, bo krölestwo niebieskie 

cierpi gwałt, a gwaktownicy porywają je! To teg 

Duch: Panski mówi: „Bądź wierny, aß do śmierci, 
a dam ci foronę zywota, toronę świętości i spra⸗ 
wiedliwosci!“ Tylko na tej drodze staniemy sie 
swietymi, Bogu podobnymi i szezesliwymi! 


möwi Pawel święty: „Wszystko mos — | 
ge w Tym, ktöry mię umacnia!” 


Korzystaj⸗ 


Dla tego, jeżeli nas zza⸗ 5 


Jeszeze wieköw nie bylo, swiaty nie istniały, 
©by Ty byłeś juz, Boże, pełen świętej chwaky, 
Wszechmocny, nieskonczony, niebem nie objety, 


Od wieköw az na wieki, Swięty, Święty, Ewięty! 


Tys jest, Boje, potężny wezechmoeng madroscig, 
Twoje cele, Twe rzady swiatlem i miłością! 

Y Twydh zamystad i sądach grzesznym niepojęty, 
A zawsze miłosierny, Swięty, Swięty, Swięty! 


Ledwies wyrzekl, o Boże, wszechmoene Twe Słowo, 

J światy niegliczone stanęły gotowo; 

2£ mgnieniu ofa zniknely chaosu zamety, 

J swiat duchöw sie ozwał: „Swiety, Swiety, 
Swiety!“ 


J na ziemskim padole, gdzie stworzen gromady, 

Wszedzie Twojej swietosci, Twej dobroci slady! 

Stad wszystko, co ma na niej byt 3 refi Twej 
wziety, 

Wola wespół z wiernymi: „Swiety, Swiety, 
Swiety!“ 


I ty, duchu czlowieczy, korono stworzenia, 
Zabrzmij Bogu swietemu hymnem uwielbienia! 
A naboznej miłości uczuciem pojęty, 

Ozwij sie z cherubami: „Swięty, Święty, Swięty!” 


Pomnij, duszo, na wielfość twego przeznaczenia: 
Bes jest Bożą rodziną, z Boskiego plemienia ! 

Pomnac, Duchu mój we mnie, zes z Boga poczęty, 
Nas laduj Go w świętości, gdyz on wiecznie Swięty! 


Niech twa miłość nie wiąże do tej ziemi ciebie; 
Twoje skarby i dobra niechaj będą w niebie, 


Tam gdzie mieszka twój żywot: Chrystus 
wniebowzięty, 

Röwnej z Ojcem godności, Swiety, Swiety, 
y Swięty! 


Nie kalaj ducha twego ziemskiemi dobrami; 
Panuj możnie nad serca swojego zadzami; 
Chciej sie wynieść nad wszystkie do ¿tego poniety! 
Twa to wola przedwieczna, Swiety, Swietyl 
Swiety! 


28 twem sumieniu wyryte święte Boskie prawa; 
Być świętym twa powinność, twa dluba, twa 
sława! 

Niech na wieki grzech kazdy zostanie wyklety! 
Kto mu służy, nie ujrzy Ciebie, Boże Swiety! 


Mezowie i niewiasty i starcy i dziatki, 

Ten co żyje w niedoli i co ma dostatki, 
Mieszkaniec chalup niskich i mocarz i ksigzety, — 
Zanucécie społem Panu: „Swięty, Swięty, Swięty”! 


Wy wszystkie świata stany i wszystkie narody! 
Pelne bratniej miłości w duchu świętej zgody, 
Odrzuciwszy nienawiść i wzajemne wstrety, 
Zabrzmijeie pieniem chwaly: „Swięty, Swięty, 
Święty!” 


Praca. x 
> A Get) 
Poniewaz praca jest od Boga nakazana, prze⸗ 


to powitiniémo kaßdy swoje obowigzki wiernie pel⸗ 
nie i pracować, pöki nam Bog baje sposobność, 


zdrowie i siłę do pracy. Kto nie chce pracowac, 
choc może pracować, ten przestępuje przykazanie 
Boże. Ap. Pawel pisze: „Słyszymy, iz niektörzy 
miedzy wami nieporzadnie chodza, nic nie tobiąc, 
ale sie niepotrzebnemi rzeczami bawiąc. Przetoz 
takowym rozkazujemy i napominamy ich przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, aby w pokoju robiąc, 
śwój wlasny chleb jedli” (2 Tesal. 3., 11., 19) 
Sam o sobie powiada apostoł: „Anismy darmo 
chleba jedli u kogo, ale z pracą i klopotem we 
dnie i w nocy robiąc, abyśmy nikomu z was cię: 
zkimi nie byli” (2 Tesal. 3., 8). 

Lecz praca jest nie tylfo potrzebna i od Boga 
nakazana, lecz owszem jest ona tafże połączona 
z wielkiem blogoskawienstwem. Jak to? Przeciez 
mówiliśmy, ze praca w teraźniejszym świecie jest 
uciążliwa i często bezsfuteczna dla grzechu ludzkiego; 
jakze mozemy twierdzie, ze ona jest polgezona 
4 wielkiem blogoskawienstwem? Oboje zgadza sie 
3 oba, ponieważ jak Bóg jest sprawiedliwy, taf 


„też jest dobrotliwy i przemienia fare w blogosla⸗ 


wieństwo. Tego błogosławieństwa dostepujemy, 
gdy fare gnosimy cierpliwie, poddawajac sie pod 
wolę Bożą. „Jeżeli praca ma nam przynieść błogo: 
stawienstwo, nie powinniśmy jej wyfonymać . 
ze wstrętem, nie hecig i szemraniem, ale Dobro: 
wolnie, chętnie i z ufnością w pomoc Bożą. Apo: 
stot Pawel pisze: „Napominamy was, bracia, 
abyście pilnie sie starali, abyście spokojni byli 
i rzeczy swoich pilnowali i pracowali wlasnemi 
rekami swemi, jakosmy wam przykazali“ (1 Tesal. 
4, 11). 

Blogoskawienstwo wpływające z pracy poka⸗ 
zuje sie röznym sposobem. Praca dostarcza nam 
chleba powszedniego. Dawid mówi: „Prace rat 
twoich pożywać bedziesz; błogosławionym bedziesz 
i bębzie ci sie Dobrze Działo” (Psalm 128., 2). 
Madry Salomon powiada m. przypowieściach 
(28., 19.): „Kto sprawuje ziemię swoje, chlebem 
nasycony bywa; ale kto naślabuje próżnujących, 
ubóstwem byma nasycony.” Praca utrzymuje nas 
przy zdrowiu; jak mówi Kaznodzieja Salomonowy 
(5., 11.): „Slodki jest sen pracowitemu, chociaż 
malo, chociaż miele jadł.” Syrah baje nam 
nauke: „W kazdej sprawie twojej badz rączym, 
a zadna choroba nie przyjdzie na cię” (Syrach 
31., 26). Aczkolwiek przy pracy naszej nie mamy 
tego mieć na ofu, żebyśmy bogactw nazbierali, po: 
nieważ powinniśmy przestawać na tem, co nam 
Bög Daje, przecie zdarza sie, ze Pan Bóg w do- 
broci Swej ojcowskiej pracy naszej Szczególnym 
sposobem pobkogoskawi i więcej nam ba niz po: 
trzebujemy. Salomon powiada w przypowiesciach 
(10., 4.): „Do nedzy przywodzi reka zdradliwa; 
ale reta pracowita ubogaca.“ A gby pracowi⸗ 
toscig nasza przyjdziemy do majatku, możemy 
udzielić potrzebującemu i darami Bożymi służyć 
Bogu i ludziom. Do tego czyni nas miajątef nie: 


gawiełymi od ludzkiej laski lub nielaski, co jest 
zwvielkiem dobrodziejstwem moralnem. Pröcz tego 
Sprawia nam radość i zadowolenie. Kto przez 


: "cały Dzień pilnie pracował, cieszy sie w mieczór 


z pracy Swojej, ma dobre sumienie i Spofojnie 
kladzie się do snu. Gdy rolnik w pocie oblicza 
Zwego pracował na roli swojej, raduje sie, gdy 
mu rola przynosi obfite owoce i nie dba o mo: 
zoly, ktörych sie podjal. Mojzesz nazywa w psal: 
mie 90. w. 10. życie spędzone w pracy szezesli⸗ 
wem, kosztownem. „Dni wieku naszego jest lat 
siedmdziesigt, a jeżeli dluzszy, osmdziesigt, a to, 
co najlepszego z nich, jest praca.” Dla tego po: 
winniśmy wykonywac pracę nasze z chęcią, a be: 
dziemy mieli z niej radose i zadowolenie. 

Obok doczesnego, cielesnego pozytku przynosi 
praca takze pozytek duchowy i moralny. Praca 
wstrzymuje od grzehu. Na czlowieka próżnujące: 
go przychodza różne pokusy; praca odwodzi ezlo⸗ 
wieka od złych myśli i kieruje umysł jego ku rze⸗ 
czom pożytecznym. Narody miesztające w klima⸗ 
tach ciepłych, gdzie ziemia wydaje owoce bez no: 
zolnej pracy, żyją w próżniactwie i oddawajg sie 
röznym grzechom i sprosnosciom. Praca jest po: 
wodem kultury i postepu. Spostrzegamy jak na⸗ 
rody, ktöre nie muszq ciezko pracować, stoją na 
niskim stopniu oświaty i nie czynią zadnych po: 
-Stepów, podczas kiedy narody żyjące w krajach 
mniej urodzajnych, gdzie ludzie sa zmuszeni wyte⸗ 
zac wszystkie swoje sity, stojag na wysokim stos 
pniu kultury. Gdy w państwie rzymskiem była 
praca poważana, gdy znakomiei politycy i towódzcy 
wojsk nie wstydzili sie chodzie ga pługiem, wowezas 
"panowała prostota i czystość obyczajów, państwo 

rzymskie kwitneko i potęga jego rosła coraz bar: 
dziej; ale skoro ono pańśtwo zbogaciało, gdy nie: 
zmierne skarby prowincyj płynęły do miasta Sto: 
łecznego Rzymu, zapanowalo próżniactwo, rozmno⸗ 
zyly sie zbytki i rozpusta, wskutek czego panstwo 
rzymskie zaczęło upabać, az nareszeie w gruzach 
runelo. A jak spostrzegamy u calych narobów, że 
prözniactwo jest powodem duchowego i moralnego 
upadku, tak ma sie rzecz u pojedyńczego ezlowieka. 
Czkowiek oddawajqcy sie próżniactwu upada ducho⸗ 
wo i moralnie. Za to praca wstrzymuße człowieła 
od grzechu, podnieca $iły jego umysłowe, podnosi 
jego ducha i pomnaza umysl chrzescianski i zycie 
chrzescianskie. A jak praca popiera umysł chrze⸗ 
Scianski, tak odwrotnie wiara chrzescianska obudza 
i podnieca ochote do pracy. Spostrzegamy, że 
narody chrzescianskie, szezegolnie te, n ktoörych reli: 
«gía chrzescianska stanowi potęgę, 3q pracowitsze 
niz narody poganskie. Tak religia chizescianska 
wywiera, jak to częśto powtarzamy, błogosławiony 
wplyw na wszystkie stosunki zyeia. 

przeto, poniewaz praca jest od Boga nakazana 
i wielkie przynosi błogosławieństwo, powinniśmy 
używać sil od Boga nam danyd i pilnie praco: 
wać i wiernie pełnić obowigzki nasze w tym Sta: 
mie, do ktörego nas Pan Bóg powołał, abysmy 
usłyszeli kiedys z ust Panskich slowo tasti: „Slugo 
dobry i wierny, nad malem byłeś wiernym, nad 
wielem cię postanowie, wnijdz do radosci Pana 
ttwego!“ (Mat. 25., 21). ; 


6 śmierci Dr. Marcina Zutra, 


Odezyt Ks. Karola Michejdy, 


polsko⸗ewangielickiego pastora w Bystrzycy na Slazku, 
w „Ewangielickiem Towarzystwie Oświaty Ludowej“. 


Ludnosé emangielida została zaniepokojong 
przez bajke, podang w 14. „Posle Zwigzku slaskich 
katoliköw“ o rzekomem samobójstwie Lutra. Bo: 
sel bajtę tę przejął od głośnego w Niemczech bo⸗ 
jownika katolickiej sprawy Pawla Majunke. Tenże 
już w r. 1889 wydal broszurke w tym przedmiocie, 
ttóra aż trzech doczekala sie wydan. Przytaczam 
to na dowód, że śród niemieckich katoliköw znalazła 
sie spora liczba takich, ttórzy ją z upodobaniem 
cantali. Z przyjemnością zas zaznaczam, iz jak 
w Niemczech znalezli sie katolicy, ktörzy zganili 
pana Majunke, ze drukujge plotki przyodziane 
w szatę uczonosci niepntrzebnie drazni ewangie⸗ 
lickich współobywateli i zaostrza wyznaniowe spory, 
tak i wśród naszych katolickich współobywateli zna: 
leżli sie, — jaf o tem wiem — ludzie, ktörzy wys 
razili Swe niezadowolenie z pośtępowania , Posta”. 
Mimo tego nie będzie od rzeczy, powiedzied kilka 
głów w tym przedmiocie Dia uspofojenia i na 
ówiadectwo prawdy. 

CH; pisze Majunte w $wej broszurce? Przy⸗ 
tacza najprzód ustep z fagamia Michala Celiusza 
mianego 20. lutego 1546 r., a więc w Dwa Dni 
po śmierci Lutra. Ustęp ten brzmi: „jeszcze nie 
jest pogrzebiony, jeszeze jeden Dzień nie upłynął 
od jego śmierci, a już znalezli sie ludzie, ktörzy 
złym duchem pedzeni wymyślili, iz znaleziono go 
w łóżłu umarlego. Ja wcale nie wątpię, ze ten, 
ktöry jest klameg od poczatku, jeszeze rözne inne 
a wieksze wymyśli klamstwa, bo nie o Sutra mu 
teraz chodzi, ale o jego naufe.” Wyraża potem 
swe zdziwienie, jak w ewangielidiem mieście Eis⸗ 
leben mogły powstać zaraz talie klamstwa, że ta: 
znodzieja w faganiu przeciw nim wystąpić widzi 
sie zmuszonym, i przytacza, co tatoliccy pisarze 
16. wieku o śmierci Lutra pisali. Dziwie z pes 
wnoscig nikogo nie bedzie, ze żaden z nich nic do: 
brego nie pisze. 

Kochleusz pisze (r. 1565), ze inaczej o śmierci 
Lutra mówią i piszą katolicy z okoliezuych miejsco⸗ 
wo sci, a inaczej ewangelicy, a dodaje od siebie, 
ze ewangelicy chcieliby swiat przefonać, jak swig⸗ 
tobliwg śmiercią umarł ich buchowny ojeiec. | Opo⸗ 
wiada takze wedlug opisu Śmierci Lutra przez 
„pewnego mieszczanina mansfeldzkiego“ (katolika), 
ze zwloki Lutra tak cuchnely, ze nie można ich 
było nieść przez miasto Wittenberg, jak bylo za⸗ 
mierzone, ale musiano je wieść. A inny (Kraus) 
pisząc o tem, dodaje, ze zwloki wielu fatolidid 
swietych wydawały niebiesti zapach przez wiele 
dni, tygodni, ba niektöre nawet przez wiele lat. 
Majunke domysla sie z sposobu wyrażania sie 
katolickich pisarzy, iz i sröd ewangieliköw było roz⸗ 
powszechnione przekonanie, ze reformator nifczentną 
umarł śmiercią; wprawdzie pisarzy tych nie wyli⸗ 
ca ani niczego nie przytacza, czemby swöj domyst 
popatł. 

Helmezyusz pisze (r. 1557), ze Luter umarł 


nagle. a Pan dal mu dzial z niepobośnymi i here: 
tykami w najglebszem niet. Tenje nic więcej 
o śmierci nie pisze, ale natomiast opowiada inng 
bistorpę. Gdy zwłefi Lutra wieziono do Halle, 
towarzyszyło orszakowi takie mnóstwo kruköw, że 
no dachach i drzewach nie mogły sie pomieścić, 
i jeszcze nikt nigdy tyle ich naraz nie widział. Gdy 
w fościele nucono pieśni pogrzebowe, kruki tak fra: 
fały, iz trudno bylo rozsadzie, czy płacz m kosciele, 
czy krakanie kruköw bylo wieksze. Lecz dziwna 
rzecz, ze Helmezyusz, ftóry to wszystko słyszał od 
wielu obywateli miasta Halle, nie wie, jak daleko 
kruki zwłofi odprowadzaky. Zkad sie tyle kruköw 
tam wzięło, to nam tłumaczy inny pisarz fatolidi, 
Piotr Thyreusz: W dzien śmierci Lutra 1 zo⸗ 
stali uzdrowieni wszyscy obłątani w Gheel w Dra: 
haet, gdzie u grobu sw. Dympny istniał dla nich 
zaklad, ale następnego dnia — o dziwy! — wszy⸗ 
scy znowu byli opetani. Pytano duchöw, gdzieby 
przedtem byli, Odpowiedzieli, ze mistrz wczoraj 
zwołał wszystkie dyably, na pogrzeb swego proroka 
i wiernego wspölpracownika Lutra, gdyz przystoi 
sie, by ten, ftóry wielkie tłumy naufq Swoją do 
piegla wegnat, też przez wielki orszak tam by! od⸗ 
prowadzony. 
: Nie mam powodu s. dania innych 
katolickich pisarzy owego wieku. zadziwić nas nie 
moje, ze wszyscy zgadzajg sie w tem, iz Luter 
Spozywszy obfitg wieczerze i upiwszy sie winem — 
wedlug jednych miał wypić 5—6 kwart wina — 
nagle dyablu oddał duda, ale o samoböjstwie ¿as 
den z nich nie pisze. 
Dopiero w r. 1593, a wiec 47 lat po śmierci 
Lutra, ogłosił swiatu Tomasz Bociusz wieść, ze 
niedawno tent dowiedziano sie z zeznan naocznego 
swiadka, bo slugi Lutra, ktöry później przestapit 
na wiarę katolicka, ze Suter w noch sie obwiesik, 
ale natychmiast zwigzano przysięgą wszystkich do: 
mowniköw, aby ze wzgledu na sprawe ewangielickg 
o tem przemilczeli. Zeznania owego sługi ogłośił 
niejafi Henrych Seduliusz W r. 1606. Dowiadu⸗ 
jemy sie, ze owego nieznajomego i wiegmianowego 
sluge ktos niezngjomy, ay „pobozuy“ sie wypyty⸗ 
wal, co mu o ómierci Lutra jest wiadomem. Ow 
: geznał: „Wieczör pijanego położyliśmy na közku i zo⸗ 
Stawilismy go samego 10 sypialni. Gdysmy rano 
do swego pana wrocili, aby mu przy ubieraniu 
pomagać, ujrzeliśmy go wiszącego obok közka, Po⸗ 
biezelismy natychmiast do tye, co wieczór z nim 
biesiadowali i do ksigzat, i 
o sStrasznej pana naszego smierei. Ci zakleli nas, 
abysmy milczeli, zwloki do lözka włożyli, a miedzy 
ludem rozgkaszali, że umarł nagłą smierciq. Mil⸗ 
czenie nasze i posłuszeństwo okupiono obietnicami 
wielkiej nagrody, ale sumienie moje nie pozwala 
mi dłużej milczeć, przeto na chwałę Bożą 1 ku zbu⸗ 


dowaniu calego fatolidiego kosciola chcę powiedzieć a 


prawdę itd.” 


655 my temu 18; allen przeeiwstawimy? 


Czy dowodzą czego zlego owe pogloski, 
Celiusz w N wśsponiinać 
nagła śmietć, 


o ktörych 
Bynajmniej! Sajda 
a. szezegölnie śmierć tat głośnego 


dnia pewien mnich na kazaniu twierdził, 


oznajmilismy im 


męża, jakim byt Luter, wywoluje różne domysły. 


A £utra śmierć rzeczywiście była niespodziana. 
16. byt u hrabiego 


Bo 14. jeszcze miał kazanie, 
na zamku, 
wieczerzal, 


17. wieczór jeszcze wspólnie z innymi. 


taf zaenego meza, ale wie, albo przynajmniej wie⸗ 


Dzieć powinien, ze i w Eisleben nie mieszkali i Sami 


przyjaciele Lutra. Kilka lat wprzöd jeszeze jeden 

3 hrabiów mansfeldzkich byt gorliwym wyznaweg 
Ka fatolidiej, założył fatolidi zbór i powołał 
katolickiego ksiedza. Röwniez wiemy, ze kilka lat 
wprzód w Eisleben Było stronnictwo neutralnych, 
ftórzy ni z Rzymem, ni z Wittenbergiem sie nie 
łączyli. Wiemy też o rozdwojeniach w Eisleben 

z powodu niektörych ksiezy, ktörzy z Lutrem mieli 
1 Spör. 
3 miasta był wydalony, miał przecie w mieście 
z pewnością Stronnifow, ktörzy do Lutra mieli gle⸗ 
boki zal. Czyz w tych kolach nie mogły powátac, 
ba nawet by dziwnem bylo, 


opowiada, ze tatolicy w okolicznych miejscowościad) 
zupełnie inaczej o śmierci Lutra mówili ti ewan⸗ 
gielicy. 

Zreszta bylo to w owych czasach zwyczajnie, 
że o śmierci przeciwniköw mówiono śle, bo nie 
przypuszczano, żeby mogli błogo umierać. Gdy 
w Brukseli 1. lipea 1523 spalono dwöch mitichem, 
co przyjęli ewangielickg wiarę, wielki tlum ludu 
był swiadkiem, jak stale i meznie wyznawalt zwa 
wiare az do konca. Mimo tego 
zeznania, ze obydwaj w obliczu śmierci wyparli sie 
gwej wiary, lecz fat stałością ich przejęty tafiego. 
świadectwa odmówił. A przecież jus następnego 
że obaj 
spaleni jeszeze w ośtatniej chwili wyparli się swe⸗ 
go bledu i je to zawdzieczajg przpezynnei modli⸗ 
twie atm Maryi. 

Albo inny przyklad. Rot 
w Dreznie zacięty wrög 
Emser. 


1527 1 


Przyjaciele jego mówili, iz umarł na apo⸗ 


pleksye, i ze niema mątpliwości, iz dusza jego zba⸗ 
wiona, bo znajoma była wszystkim jego pobożność. 


Ale w kolach luterskich mówiono, 13 3 uczty wröcil 
pijany, ze ledwie mógł na krzesle usiąść, ze mio: 
tając najohydniejsze bluznierstwa, oddał dyabku 
ducha. A takich przykkadow możnaby przytoczye 
wiecej. PEC 

Nie można sie dziwić, że katolicy nie mogli 
gobie wyobrazić, 130y Luter mógł umrgeć blogoska⸗ 
wioną śmiercią. Wezak man świadectwo, jak 
sobie jego śmierć wyobrażali. Rok przed swojg 
śmiercią otrzymał Luter przez Filipa fsięcia. hes⸗ 
kiego opis swej smierei w. wloskim jezyku, ktöry 
gam dat wydrukowac, dolgcezywszy niemiedie tłóż 


maczenie i kilka jedruych uwag. 


(Sigg BR nastąpi). 


Redattor See e Pawel Neuhaus w Elku. — Drukiem i natładem Pawla Neuhaus W El. 


a już tej samej nocy zośtał odwołany. 
Majunke wyraża zdziwienie, ze w mieście luterskiem 
mogły powstać jakies domysły ublizajgce pamięci: 


A chociaż naczelnik niezadowolonych 0 


gdyby nie byly pos. 
wstaly, różne plotki z powodu nagłej smierej? 
Wszak wspomniany Kochleusz sam prostodusznie 


zadand od kata : 


reformacyi Hteronym — 


prawdziwą. 


) 


Twangielik 


— Bezpłatny dodatek do „Gazety udowej: 


> + + 
Prawdziwa religia. 
i „Alieśztajcież we mnie, a Ja 
w was” (Gm. św. Jana 15. 4), 


Z przedmiotów wielostronnie obrabianych, naj: 
więcej i najczęściej poruszanym jest — religia. 
Swiat pogansti tak jak i chrzescianski, — czasy naj- 
gorliwszej pobożności i najwiekszego rozuzdanig — 
nie fyły nigdy wolne od myśli o religii. J trze 
czywiscie trudno, a nawet niepodobna ezkowiekowi 
i lubzfości wyrzec sie religijności, gdyż poczucie 
i przeczucie Boga, jest wrodzonem. SJ najbezbo⸗ 
¿niejs3y bóstwia. Ubóstmia to, co z ziemi 
powstało, co jego wkasng jest myślą, ubóstwia 
siebie, namiętność, żądze swoje, — zawsze jednak 


>. Ubó$tivia czyli Inorzy sobie własną religię. Reli⸗ 


gig albowiem nazywanig bw zwigzek, istniejący 
miedzy rozumem i uczuciem a tem co ubdstwiamy. 
Wedle tego, co uböstwiamy i jak uböstwiamy, po⸗ 
wstaje religia. Dla tego też religia — nie jest 
sprawą wyłącznie ogólną, powszechną, ale takze 
sprawą osobistg fajdego czlowieka, a objawy reli- 
gijnosci gą tak różne jak różni ludzie. Mimo to 


eg jednak religia, jako prawda nie dająca sig zaprze⸗ 
> „GDG, jato objuw ducha ludzkiego, stanowi czysto 
ludzka cechę ozlowieka, bo oprócz antotow z istot 


ziemskich tylko cztowiek moje mieć religię. Reli⸗ 
gia, jako prawda, jedna może być prawdziwą. Tak 
jak w liczeniu dwa oznacza wszędzie dwie jedności, — 
jak w naturze, gdziekolwiek się okazuje roślinność, 
jej zaczatkiem musi być ziarno nasienne, — tak 
teligia, w jakiejkolwiek formie sie objawia, jeżeli 
ma by. religią prawdziwą, musi z prawdy wyply⸗ 
wać i być najwyższą prawdg. Religia, ftóra nie 
wypływa z prawdy, chociażby liczyła zwolenniköw 
swoich na tysiąc milionów, chociażby dawala naj- 
silniejsze rekojmie pokoju i porzadku ziemskiego, 
chociazby zaspakajala wszystkie pragnienia serca 
i odpowiadała wszelkim wymaganiom kozumu, — je: 
zeli nie jest wynikiem prawdy i nie gruntuje się 
na prawdzie, — nie jest i nie może być religią 


A cóż jest prawdą? Prawdg jest to, co nie 


poblega zmianom naturalnym; co zyje samo przez 
sie i jest zrödlem życia; co nie powstawszy w c3a- 
sie ani przez ezas, nie może sie skonczye; co rzą: 
dzae wezystkiem nie jest rzadzone; co nie Będąc 
materyg, ani tylko Duchem, ma zwiadomose siebie, 


Elk, na sobote dnia 18 lutego. | 1599. 
jest nigdy nie ustajaca wolą, — jest osobg. 
Taka prawdą jest Bóg, — Bóg, ttóry stworzyć: 


niebo i ziemię, ftóry Stat sie czlowiekiem, [tory 
jest światłością oswiecajgeg ducha i świętością 
Boga tego, owe prawdę jedy⸗ 
ng, objawia Pismo swiete, bo prawda, ktöra jest 
jedyną, musi się objawić, i dla tego Bog pra= 
wdziwy objawił sie, a bogowie fałszywi nie 8g 
objawieniem siebie, ale objawem ludzkiej myśli. 
Jteligia prawdziwa jest religią przez Boga obia= 
wiong, religie zaś falszywe sq wszystkie wytworem 
duda i moli czlowieczej. Tak! ponieważ: poczucie: 
i przeczucie Boga jest człowiefowi wrodzonem, 
przeto Bóg, jako prawda jedyna, objawia sie czło= 
wiefowi, objawia w  bziełah stworzenia, jako 
stmórca, a w słomie jako duch, ktöry jest prawdg 
i ktöry jako prawda na mocy owego wrodzonego: 
uczucia i przeezucia w ezklowieku być chce, i chee 
aby człowief w Nim był Religia więc prawdziwa 
nie moje być wytworem: człowiefa, ale must być 
Dziełem i czynem Boga, i religia prawdziwa jest 
owent byciem Boga w nas i nas m Bogu. 
Swietg i oświecającą tę prawdę wypowiada» 
Chrystus mówiąc: „Mieszkajciez we mnie, o ja 
w was.“ On, jednorodzony Syn Ojca, z wieczności. 
w nas, a my w Mim: to religia prawoziwa i naj⸗ 
wyzsza prawda religijna. Jestesmy nie tylko 
stworzeniami Boga, ale i mieszkaniem Boga, oraz 
mieszkajgcemi w Bogu. Na to stworzyk Bög 
czlowieka, aby Jego przybytkiem byt, aby w Bogu. 
żył, i przez fo upadk catowiet, ze wpuścił do Serco 
swego istotę stworzong, ducha, ktöry nie byl Bo- 
giem, a tym samym przestał żyć cały w Dog... 
jak to miako być wedle owego zamierzenia Bożego = 
„Stwörzmy czlowieka na obraz i. podobieństwo. 
nasze!“ Religia Starego Testamentu, religia ob⸗ 
jawiona, po upadku czlowieka bana była na to, 
aby człowief mógł znów wrócić bo teligi prawdzi⸗ 
wej, — to jest mógł mieszłać w Bogu, a Bog: 
w człowiefu, i przygotowywała fu temu; — relk⸗ 
gia zaś Nowego Testamentu jest spełnieniem veli-- 
gii Starego Testamentu, jest ostatecgnem objawie⸗ 
niem, bo zamieszkaniem czlowieka w Bogu a Boga. 
w czlowieku przez stanie sie Jednorodzonego czlo⸗ 
wiekiem i zasigdzenie Jego na prawicy Ojca. 
Wiara w Chrystusa to mieszkanie w Nim a Jego 
w nas, a tej wiary zrödlo i utrzymujący ja stru⸗ 


mien, zlanie na czlowieka Ducha świętego, jak sie 


to stało w dniu Zielonych swigtek, oraz Dzieje sie: 


E dziac sie bedzie do stończenia świata — przez 
Achrzest. ; : 
Chrzescijanstwo zatem jest jedyną prawdziwg 
—sscligia, a odpadajqcy od niego, pozbawiajq sie 
prawdy i iR klamstwu. Ten, ftöry fusil cało: 
:wiefa w raju, ftóry powiedzeniem: „będziecie jako 
bogowie” cheial rozerwać i rozerwał łączność czło 
"wieła z Bogiem, to jest religię, nie ustaje w swyd 
usikowaniach i kusi, wmawiajac w dzieci Boże: 
„Wyscie bogowie!” Nie Bóg w nas a my w Bogu, 
ale my Sami w Sobie i przez sie bogowie! Oto 
mysl przewodnia pokusy, oto ów antychryst i an: 
Aochrystyzm. J Chrystus teg powiada: „Jam jest 
"gna winna macica prawdziwa, a Ojciec mój jest 
“winiarzen. Kazdg latorośl, ktöra we mnie owocu 
mie przynosi, odcina; a fajdq, ktöra przynośl 
-owoc, oczyszeza, aby obfitszy owoc przynosiła. 
Jako latorosl nie może przynosić owocu Santa 
4 siebie, jeśli nie będzie trwała w winnej macicy, 
takze ani wy, jeśli we mnie mieszkac nie bedzie⸗ 
«cie” (Jan 15, 1, 2, 4). Odstepstwo od chrze: 
Seianstwa jest odstepstwem od prawdy. O ile 
panowanie prawdy, a więc Bogu objawionego 
w nas, sie zmniejsza, o tyle wzmaga sie władza 
ftamstwa i religią ezlowieka staje ste fats; i obled. 
Jest to prawo niezmienne, prawo, ftóre widzimy 
iw naturze całej. O ile prawo naturalne, ktö⸗ 
remu podlega istota naturalna, zostaje osłabione 
lub aniszczone, o tyle owa istota psuje sie i W ot» 
ganizmie swym niszczeje. Drzewo okaleczone 
w korzeniu, roslina dotknieta chorobą w swym 
organizmie, niszezeje, wysycha, umiera. Czlowiek 
opierający sie działaniu Ducha Bożego na wrodzone 
czucie i | rzeczucie Boga, opierający sie objawie⸗ 
«niu Boga, rozwija sie nieprawidłowo, duch jego 
choruje i chorobliwem staje sie całe jego myślenie 
<zucie i działanie. Dowody tego leżą jawne 1 Dzie: 
jad ludzkosci. Rozne religie, niechrzesciankie teo: 
rye, sprzeczności w czynach i myślach, — to na: 
Stepstwa zatracania prawdziwej religii i widome 
Skutki niemieszkania Boga w nas, a nas w Bogu. 
Nieprzyjaciele chrzescianstwa i Żydzi, rozumujg fat: 
Szywie, Dowodząc: iz chrzescianstwo nie jest 
wrawda, bo chrzescianie tak samo śle, bezboznie 
zyjg, albo mimo chrzescianstwa, dopuszczają sie 
Kzynöw takich nawet, jakich sie poganie nie Do: 
-paesączali — powtarzamy, rozumowanie to jest 
falszywem i dowodzi wlasnie prawdy chrzescian⸗ 
stwa, bo wskazuje, ze odstępstwo prowadzi do 
«¿lego i Staje sie złem, a religia prawdziwa tylto 
jedna jest i znamieniem jej jest: „Mieszkajciez we 
mnie, a ja w was!“ \ 


O Grójcy Świętej. 


Boze w Trójcy jedyny! . 
Wejrzyj na nas, Gwe syny, 
Badz nam wiecznem zbawieniem, 
Swiatlem i poswieceniem! 


Stworzycielu wszech rzeczh! 
Niebo, ziemia w Twej pieczy. 
j ( 4 


Pełen swiata frag cały 
Twej dobroct i chwaly. 


Cześć, ojcze, Twej miłości, 
© es nam na te nigfości, 

Zeskal Syna Twojego, . 

Dia zbawienia naszego! 


Gześć, o Jezu, i Tobie, 
Zes nam w Twojej osobie, 
Dał grzechöw odpuszczenie, 


J wieczne odkupienie! 


Ciezkies przeniósł katusze, 
Jim zbawiles mą Dudę; 
<ecz moe Twoja t chwała, 
Zywot ujrzeć nam Dała. 


Znioskszy meti swe meznie, 
Swiat zbawiłeś potężnię. 
Pierschla ciemność i grzechy, 
Przed światłem Twej pociechy. 


Juz nam, Jezu, przez Ciebie, 
Przystep do Ojca w niebie; 
J pofój w mem sumieniu 
Upewnia o zbawieniu. 


O Boże, Duchu święty! 
Mnöz w nas zywot poczety, 
Przez Twe święte natchnienie, 
Sere naszych oswiecenie! 


Niech sie przez Cie w nas mnozy 
Wiara i pofój Bory, 

Utwierdz w nas myśli święte, 

3 Twego natchnienia wzięte! 


Tys łaśti zrödlem zywem, 
Swiatlem zycia prawdziwem. 
Nas tez z wiernymi spolem, 
Uezyn Twoim fościołem. 


© śmierci Dr. Marciua £utra. 
3 Odczyt Ks. Karola Michejdy, 
polsko⸗ewangielickiego pastora w Bystrzycy na Slazku, 


w „Ewangielickiem Towarzystwie Oswiaty Ludowej“. 
(Ciag dalszy.) 


Majunte hee w swych czytelniköw wmówić, 
iz ten opis. albo sam Luter sporzadzil, albo ktos 


z jego zwolenniköw; ale jego głównym argumen: 


tem ten jest, „ze fatolif nie byłby w stanie coś 
pobobnego napisać”. Główna treść owego opisu 
ta jest: Luter przed swojg śmiercią gpożył swietg 
wieczerze. Stat sig cud i najswietsza hostya, 
ktörg ten niegodzimiec spozyl, okazala sie w po: 
wietrzu i z wielkiem nabozenstwem została scho⸗ 
wana od tych, ktörzy to wiedzieli. Zwkoki Lutra 
zlozono na jego Życzenie w fościele na ołtarzu, 
aby im oddawanno Bogu należną cześć. Okolo 


jego grobu słyszano wielki zgiełf i trzask, a gdy 


ludzie przelekli trumne otworzyli, 3 fości jego nic 
w niej nie zostało, tylfo wstrętny Smród jako je⸗ 
dyna po nim pamiątfa. Luter odpowiedzial, ze 


prawe folano i lewa pięta go swierzbig, gdy widzi, 


jak djabet jest na niego zawziety. 

Gan Luter był pijanicą i czy w nocy Swe] 
emierci był pijany? Krom świadectwa naocznych 
swiadköw mamy jego wlasne pismo, jedenascie dni 


przed śmiercią pisane do żony: „Rada miasta do 


fajdego obiadu ofiaruje mi pot butelki (to jest 
1 i do 2 litrów) Dobrego mina. Niekiedy piję go 


z mymi towarzyszami.” Zyd było czterech. Lecz 
kto fontecznie chce go mieć pijatiem, powie, że klamie. 


Widocznem jest, że Majunke nie przypuszczal, 
izby fto uwierzyl późno zmyslonej, a przez niego 
odnowionej bajce o samoböjstwie, przeto chce jg 
uczynić prawdopodobną, opisując jaskrawemi Sto: 
wani smutne usposobienie Lutra i jego trudne po: 
fożenie w ostatnich latach żywota. Kesigácta i szlachta, 
przed ftórymi sie Fastl, pisze, pogardzali nim. Mie⸗ 
szczaństwo, ktöre go wyniosko, zawiedziony motloch 
liczny, ktöre przez Dziesięciolecia błotem karmik — 
tak pisze o jego kazaniach i pismach — byl syt 
tego pokarmu i nasmiewat sie z niego i jego ro⸗ 
dziny, Troska o chleb go vrayamiatata. I w mal⸗ 
zenstwie swem doznał zawodu, gdyß poznal, ze przy⸗ 
nosi utrapienie i krzyz — a więc to, co juz Luter 
2 lata przed swem ozenieniem o walzenstwie kazak: 
„Kto zyje w stanie wolnym, uwolniony jest od 
wszelkiego trudu i trosti, jatie malzenstwo 5 sobą 
przynosi; nikt nie miłuje zlych Dni, przeto kazdy 
stroni od stanu malzenskiego.“ Znalazk to, o czem 
wiedział, czyż miożna tedy mówić 0 zawodzie? 


A zreszta wiemy z własnych pism Lutra i ze świa: 


bectw wielu obcych, jak blogoskawione bylo jego 
życie w domu i w małżeństwie. 
Dalej baje Majunke o śtrasznyh zgryzotach 


Lutra, o zupelnym rozstroju jego umyslu, ftorego 


sie dopatruje w znajomych stowad) Lutra do swyd) 
przyjacibl: „Mödleie sie za Pana Boga i jego 


ewangielig“ — a podsuwa mu myśl, że djabel 
mocniejszy niz Bóg, i ze do djabta modlic sie na⸗ 
leży. Opowiada, ze Luter często o samobójstwie 


myślał i mówił, tak, że przyjaciele jego osobnego 
sługę ustanowili, ktöry m ostatnid 3 latach na 
niego uważał, aby sie nie targnął na Swe życie, 
że nie miał miary i ufności w Boga i t. d. 
Wesystto brednie! Luter często mówił o swej 


śmierci, często powtarzał, że swiat jego syty, a on 
świata. Pewnego razu ktos przy stole opowiadał, 


że gdy popatrzy na nóż, przychodzą mu myśli, aby 
Sie nim pchngl. Luter opowiedzial, że i jemu też 
tafie myśli przychodziły, ale że sie nauczył przez 


modlitwę zwyciezac takie pokuszenia djabelskie. 


8 tego Majunke wnosi, ze Luter był. w stanie po: 
pełnić samoböjstwo! Ale apostót Pawel też po: 
wiedział: Pragnę być rogmiqzany — a jeśzcze nikt 
z tego nie wyczytak, ze apostol chce samoböjstwo 
popełnić. aś historya o owym sludze wyjęta 
jest Dzieła, ktöre wyszlo w r. 1606, — 60 lat 
po śmierci Lutra. : 

Sle prawdy w tem, że Luter nie miał wiary 
w Boga, nied) nam znowu poswiadezy pismo, ktöre 


z Eisleben pisał do zony: „Czytaj, miłą Kasiu! 
Jana i mały katechizm, o ktörym raz powiedzialas, 
ze wszystko w nim o tobie jest powiedziane. Bo 
ty sie troszezysz, jak gdyby Bóg nie byt wszech⸗ 
mocny, ktöry moje Dziesięć Dottorów Mareinöw 
stworzyć, gdybym ja staty w Sole (rzefa) uto⸗ 
nal. Dajze mi pofój z twą trosfg, ja znam le: 
pszego, ktöry sie o nas Stara, niz ty jestes 
i wszyscy aniołowie. Ten leży w żłobie, a prez 
cież siedzi na prawicy Boga, Ojca wśzedjmocnego. 


Przeto bądź spofojna! Mödl sie, a trosfe porucz 


Bogu; napisane jest: Hzuc twe staranie na Pana, 
bo On ma pieczę o ciebie.” 

Ale, spytacie sie, czyż nie mamy żadnego. 
świadectwa o śmierci Lutra od wiarogodnych 
ewangielickich swiadköw? Chwała Bogu, ze ma⸗ 
my takowe. Na rozkaz fsiqżęcy trzej naoczni 
swiadkowie: Justus Jonas, superintendent z Halli, 
Michal Celiusz, kaznodzieja z Mansfeldu i Jan 
Aurifaber, domownik i sekretarz Lutra, Spisali do⸗ 
kladnie wszystko, co sie m moc, ftórej Luter 
umarl, dzialo. Wprawbzie u Majunkegd swia⸗ 
dectwo tych trzech nie nie wazy. U niego to nic 
nie znaczy, ze ei trzej świadczą sie Bogiem i Sue 
mieniem, że pruwdę mówią. U niego to nie nie 
znaczy, że posiadamy wiele listów pisanyd; jeszeze 
w nocy, zaraz po smierei Lutra przez różny na: 
ocznych swiadköw, ktörzy potwierdzajg, eo owi trzej 
pisali. On chce, aby Świat więcej wierzyt owemu 
słudze, ktörego nazwiska nam nawet: powiedzieć 
nie mnie, u ktöry, sam nieznany, orzed kims in⸗ 
nym nieznajomym miał wykryé prawde. 

(Cigg Dalszy nastąpi). 


MA ——— 


Bak Kuba 2309u, tak 2309 Kitbie. 


Kuba był chłopem, co sie nazywa: 

Bo w nim i dusza była poczciwa, 

J serce dobre i obyczaje, 

Że go gromada za przyklad Daje. 

Czy popracować, czy sie zabamić, 

Czy przyjacielsko za kim sie wstawic, 
Wszedy i zawsze Kuba najpierwszy, 
Najuczynnie jszy — ba! i najszezerszy. 
Był też zamożny, Pan Bóg mu gączęścił, 
Dobytek jego co rok sig gęścił — 

Co rok przybyło cielę lub jagnię — 
Bgota ma wszystko, czego zapragnie. 
Cieszy sie zdrowiem i dobrą sławą, 
Rozrywa pracą, albo zabawą... 

Dziewczę dorodne focha i bierze, | 
J wieczną wierność przysięga szezerze. 
X tak szezesliwy żyje swobodnie, 

J dziatwa mala rośnie dorodnie. — 

A on w rodzinny dom swój poglada 
Mówiąc, je więcej szczęścia nie zada. 


J czemuż Kuba taki szczęśliwy: 

Cyliz w tem jakie święcą sie dziwy? 
Nie jeden sasiad pyta zazdrosnie: 
„Czemu tak drugim szezeseie nie rosnie?“ 
O! mój sqsiebzie — to nie Sq dziwy, 
Jak mi świat miły, jako Bóg zywy! 


* 


Ale najprostsza tego przyczyna, 

Ze na nim żadna nie cięży wina; 

Ze Kuba dobrze tego jest swiadom, 

Co winien Bogu, wiośce, sąsiadom: 

Ze nim do pracy wyjdzie, — na progu 
Najpierw oddaje cześć Banu Bogu, 

J w miarę szezescia, w miarę radości 
Coraz w nim więcej bożej miłości. 

Więc sie nie datweie, i już na później 
Niechaj z was zaden Kubie nie blużni — 
J niech pamieta, ze w tym zywocie 

Bóg szczęście dawa ludziom fu próbie — 
J ze sie życie sklada po cnocie: 

Jak Kuba Bogu tak i Bóg Kubie. 5 
Tak mówił fs. pastor gromadzie całej, 
Gdy sie na szczęście Kuby skarzyli 

J jego mienia pozazdroscili. 

Tak mówił pastor jak gołąb biały; 

A lud, co wierzyt pastora mowie, 

Zrobik ze slów jego Święte przysłowie — 
«y fat szlo wsiami: szczęście fu próbie, 
Jak Kuba Bogu, tak i Bóg Kubie. 


Dj, prawda, prawda, szczęście ku próbie: 
Jak Kuba Bogu, tak i Bóg Rubie! 

U wytrwać w cnocie aż do ostatka, 

Loe to najwieksza życia zagadka. 
Stuchajeiez Dalej, moi ludkowie, 

Co bojta wam jeszeze o Kubie powie. 
Bo on nie wytrwał, choć dobry tati 

J woluy z razu złości wszelakiej. 


Nie wyrrwal w enocie i z nim sie stato, 


Co sie dzis dzieje z ludzmi nie malo. 
Hog sprawiedliwy dawal mu miele, 
Bo Kuba Bogu służył stateanie: - 


W Domi i w mieście bal i w kosciele 
J wszedzie — wszedzie czcił go serdecznie. 


Lecz na citomieta za wielka próba: 
Szezescie, obfitość ciągła, niezmienna; 
więc Sig znudzila praca codzienna, 
pracy nie trzeba, dose już ma Suba! 
Tego na całe życie wystarczy — 

O! ta bezczynność to tafa luba, 

Gdy sie już dosyć napracowało — 
Dosye już pracy — dose sie zebrało — 
Tak myśląc... przestał pracewać Kuba. 


Ale wystepkiem duszy nie staził 

J Boga kochal — i nie obraził. 
Jednej tylko uległ przemianie: 

Polubil spoköj i próżnowanie. 

J moi ludzie! ani się spodziak, 

W jaka sie zaraz sköre przyodzial: 
Najprzöd go nassty bezeene nudy, E 
Ktörych nie zaznał przenigdy wprzödy. 
Więc i nie wiedział, co na to radzie, 
Dal się pofusie dalej prowaDzić. 

3 nubów urosta chetka roztymfi... 

ug nie tej skodkiej, co pracę slodzi: 
Lecz kompanijki, niesforne spiewki, 

J to, co zawsze z niemi przychodzi, — 
J to, co zguby bywa pobudkg, 


Co sie nazywa piellem lub woͤdkg. 

J tal powoli szlo co raz dalej — : 

2 nudöw sie pije — z nubów się pali — 
Z nubów sie trwoni grosz uzbierany 

To na odpusty, to na jarmarki, — 

Idg uciechy, bankiety, tany, 

Az sie nareszeie przebrałoś miarki 

J ani spostrzegl poczeiwy Kuba, 

Jaka sie stała różnica gruba! 


J cóż myślicie... ¿e los ogzczębza? — 
Nie — nie, ludkowie, przyszła i nędza: 
Kuba zbiedzony i schorowany. 

Juz nie w rozkoszne puszcza sie tany; 
Ale m szpitalnej białej odzieży 

Na miłosiernej pościeli lezy .. 

J czeła tylto... jak Bóg wyslucha, 

as 8 nędznej stóry wywoła ducha. 

A przeb skonaniem w ostatniej chwili, 
Salem i skruchg serdeczną kwili: 
„Dobrzes to möwil És. pastor ów bialy, 
Dobrze i wioski z nim powtarzaly: 

Ze dla czlowieka szezeseie ku próbie, 
Jak Kuba Bogu, tat i Bóg Kubie!“ 


umarł nędzny! ostry sad Boski! 
Ludzie plakali z rodzinnej wioski, 

A dzieciom, wnukom za prinftad Sajac, 
Möwili ksiedza glos powtarzając: 

Ze dla cgłowiefa szezeseie ku próbie, 
Jak Kuba Bogu, tat i Bog Y ubie! 

A ja mam jeszeze sköwko doloze, 

3e 3 dycia Ruby przyllad wom taki: 
Ze praca zawsze ludziom pomoze 
Jod pokusy wstrzyma wszelakiej. 

Im wieksze szezesoie płynie ci z nieba, 
Tem ei ochotniej pracować trzeba. 
Kuba, ze pracę w szczęściu porzucil, 
Więc tez i Boga w niebie zasmucil. — 
Bo szczęście ludziom dane ku próbie, 
Jak Kuba Bogi, tak i Bóg Kubie. 


A 


Srorok Eljasz. 


„Tedy rzekt Elja z Terbita do Ache ba: 


dymie Par, Bog Iraelski, przed ttórego 
oblicznoscig Stoje, ze nie bedzie tych lat 
rosy, ani deszezn, jeno wedlug Stow ust 
moich.“ Krölewskie 17, 1. n 


Skoro Eljasz blagat Boga o pomoc, spadk 


ogien z nieba i spalil ofiare. Co lud widzge, za⸗ 
wołał: „Pan jest Bogiem, Pan ei jest Bogiem.” 
Potem lud na kozkaz Eljasza wytracik falszywych 
fapłanów, ktörzy lud na złe prowadzili drogi, i za⸗ 
miast jedynemu Bogu, falszywym bogom służyć 
kazali. 
religie, ktöra ci wskazuje jedynego Boga z Trójcy 


Swietej i jednego posrednika w Boga Dica Jezusa 


O chrzescianinie poznaj twoją prawdziwg 


Chrystusa sprawiedliwego (1 Jan 2, 1— 2). Nikt 


inny nie zbawi cię, ani cię wysłucha. Bo tylko 


wysłużył ci zbawienie. 
u kogo innego oprócz niego szukasz pomocy bla 


śwej duszy. 


Redaktor odpowiedzialny: Pawel Neuhaus w Elku. — Drukiem i nakladem Pawla Neuhausa w Ełtu. 


Jezus umarł za grzechy nasze na krzyzu i on jeden 
O jakze go zniewazasz, gdy. 


mn 
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TLuwangielik 


Bezplatuny dodatek do „Gazety Tudowef! 


Nr. 4. | 


Elk, na Sobote dnia 22 kwietnia. 


Em 


y 
Bog. 
„Bóg jest duch, a ci, 'tórzy 
go chwalg, powinni go chwalić 
w duchu ı m prawdzie.“ 
(Jan 4, 24). 


Bóg! — to ie najswietsze, najwspanialsze, 
najwznioslejsze, wszelkiej czci i poszanowania naj⸗ 
godniejsze. Bozal tem imieniem nazywamy Tego, 
ktöry był, jest i bedzie; ftóry niema ani poczgifu 
ani konca; ktöry jest duchem, nieograniczonym za⸗ 
dug przestrzenią ani czasu ani miejsca, nie objęty 
żadną materna; ktöry jest życiem i z ktörego, jako 
jedynego żródła wypływa wszelkie życie; ktöry jest 
światłością, a żadnej niemasz w nim ctomnodet, 
ktöry jest miłością, i ta Stata sie główną przy⸗ 
czyng, ¿e w niebie wprowadzil do życia duchy do: 


||| głonałe, aby je kochat i byt od nich kochanym, ze 


tak cudownie i wspaniale stworzył z niczego giez 
mię, uksztaltowal ja i urządził na mieszkanie tej 
istoty, ktörg od wieköw ukochal i cheial być od 
niej kochanym, kochanym zawsze, na wieki. Istote 
te na ziemi — czlowieka, stworzyl na obraz i po: 
dobienstwo swoje, tchnął w niego dusze zywigeg, 
rozumng, żadnemu zniszczeniu nie podległą, do zy⸗ 
cia wiecznego przeznaczong, wraz z ciałem jej nada⸗ 
nem. Ani anieli w niebie, ani ludzie na ziemi 
Boga pojąć i zbadas nigdy nie potrafig; bo cóż 
znaczy stworzenie przeciw stworcy swemu? To te} 
apostöl Pawek rozmyślając nad istotą Najwyzsze⸗ 
go, podziwiając wiclfose i niepojętość «Jego, woła 
m uniesieniu: „O głębofości bogactwa i mądrości 
z znajomości Boga! Jako są niewybadane sady 
Jego i niedoseignione drogi Jego! Bo ktöz po⸗ 
znał umysł Panski, albo tto był doradcą Jego?“ 
(List sw. Pawła do Rzym. r. 11 w. 33 — 34). 
Bog ten jest istotą najswietsza, nie mającą naj: 
mniejszej skazy zlego, jest istotg najszczęśliwszą, 
mieszkajgcg w niepojętej światłości, ktöra pragnie 
mw swojej najwyzszej miłości czlowieka uszczęśliwić. 
Dla tego wiał w. człówiefa niezem niepowstrzy⸗ 
many prad szukania Boga, znalezienia go ku wie⸗ 
cznej swej szczęśliwości. Dla tego woła psal⸗ 
mista⸗Panski w utęstnieniu: „Jako jelen krzyczy 
do strumieni wöd, tak dusza moja wola do Ciebie, 
o Boje! Pragnie dusza moja do Boga, do Boga 
żywego, möwige: „Kiedyz przyjdę a okaze sie przed 
obliczem Bozem!“ (Psalm 42). Nawet najdziksze 
narody, ktöre nie znają jeszeze objawienia Bożego, 
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leze 


nie 8g bez pewnej religii, co jest świadectwem, je 
szukajg Boga i bez niego obejść sig nie mogg. 
A jednak przygnieceni brzemieniem grzechowego ze⸗ 
psucia nie znajda go o wlasnej sile, jezeli nie 
dojdzie do nich objawienie tego prawdziwego i zy⸗ 
wego Boga, ktöry 3 miłości objawił sie grzeszne⸗ 
mu czlowiekowi i nauczył go, jak go sgutac i ¿mas 
ma. Objawienie Boże, zawarte w fsiegad 
Pisma Świętego starcgo i nowego testamentu, Daje 
nant dopiero pewne jaśne pojęcia o tej najwyźśąej, 
najswietszej Istocie. 

O hrzescianinie! Czyz nie należysz do najs 
szezesliwszych istot na ziemi, mając potrzebne po⸗ 
jecie o Bogu, o tym Bogu, ktöry cie do zycia po⸗ 
wekul, wuplivpivent Uuensmi «a dum i ciele uboga⸗ 
eil i jako najlepszy ojciec nieustannie usa sie 
opiekuje? Patrz, jak wszyscy nie mający ląrznnś-: 
3 chrzescianstwem, nawet najuczeńsi i Do pewnej 
moralności doprowadzeni ludzie, maja ciemne 
i rozmaite nie zgadzajgce sie ze sobg pojęcia 
o Bogu. Jedni umażają cały ten wszechswiat 
Bogiem, inni mówią krötko: „Nie masz Boga! 
wszystko stalo sie i dzieje sie przypadkowo.“ Oto 
jak daleko zajść może rozum ludzki! Wprawdzie 
w dziedzinie natury dokazuje rozum ludzki prawie 
cudów, i rzeczywiście spełnia sie skowo Boze 
w raju do pierwszych ludzi wyrzeczone: „Rozra⸗ 
dzajcie sie i rogmnażajcie sie i napełniajcie ziemie 
i czyncie ją sobie poddaną” (ks. 1 Mojz. r. 1 w. 28). 
Tak, czlowiek jest frólem na ziemi, a wszystkie 
sily- i prawa natury muszą służyć dla jego dobra. 
Ale ten sam człowief, ponieważ jest grzechem ska⸗ 
lany, nie pojmie o wlasnej sile zgoła nic, co jest 
Bożego i musialby z całym swym rozumem zgi⸗ 
nąć na wieki. Tymczasem chrzescianin, ktöry 
szuka Boga nie we wlasnym rozumie, ale w obja: 
mieniu, ktöry z dziecinng ufnością poddaje sie po⸗ 
wadze skowa Bożego, ten ¿najbuje dopiero owego 
zywego, prawdziwego Boga. Słowo Boże odchyla 
mu najwspanialsze przymioty Istoty najwyzszej, 
wielkose i majestat, a przytem nieograniczoną Do: 
broć i miłość Boga naszego, ktöra nas Dziwnie: 
ośmiela i ciągnie fu niemu. Kiedy narody nte: 
chrzescianskie drza ge strachu przed swymi bogami 
i starajg sie ich przejednywac okrutnemi ofiarami, 
chrzescianin Spoczywa spokojnie na łonie swego 
Boga, ftóry jest jego Ojcem prawdziwym, odbiera 
od niego szezesliwose darmo z laski, a za to skla⸗ 
da mu w ofierze tylko Serce swoje, odplaca mu 
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miloscig za miłość. Chrzescianin juz tu na ziemi, 
wsröd zepsucig jakie go otacza, wsröd cierpien 
w jakich doswiadezany bywa, zyje życiem niebie⸗ 
-Stiem, a wa sercu jego spoczywa to szezescie, ta 
Vadose i wesele, jakie bębą ubziałem jego w wie: 
-czności. To sprawia w nas Bog, przez slowo 
swoje. Dopóti czas, szukajmy Boga! iS 


Boje wieczny! Twe istnienie, 
Serce moje żywo czuje; 

Swiat stworzony i sumienie 
Wszystkim Ciebie oznajmuje. 
Kto przez ducha swego tchnienie, 
Mojej duszy bal istnienie, 

Ten jest wiecznie, nieskonczenie. 


Jestes, jestes Boze wieczny! 

To jest wiary mej fotwicą. 

Tys mej duszy port bezpieczny, 
Ty mię wspierasz Twg prawicą. 
Ty czlowieka sam piastujesz, 
Swiat stworzony opatrujesz 

J laskawie nam panujesz. 


Wszedzie ślaby Twej wszechmocy, 
Boze wieczny! nieskoneczony! 
Ciebie glosi w ciemnej NOCH 
Swiatöw szereg niezliczony. 
Skadze poczet ich, o Panie, 
Wziął tak moznie sme nastanie? 
Z nikad inqd jak z Twei wach 


— A 909 noene znikng cienie, 


3 remita światłem otoczona; 


Bo światłości Twej strumienie, 
Na nią płyną z niebios fona. 
Tys 0 Boże, Tyś przed laty 
Rozpigl namiot ów bogaty, 
Gdzies rozwiesil wszystkie swiaty. 


Wszedzie radość, wszedzie życie 
Do sere naszych sie odzywa; 
Wszedzie z laski Twej obficie 
Niesie owoc zyzna nima. f 
Laska Twa, co wszystko zdarza 
J wszem dobrem nas obdarza, 
Ma swe źródło w Twoim bycie. 


jesteś! mówi sercu mentu 
Wieczne słowo: tej pociedy: 
85 milosciw jest grzesznemu, 
Ze odpuszezasz moje grzechy. 
Temu, co nam rad ubziela 
Pociech wiecznych i wesela, 
Cześć i chwala Istngcemu! 


© świerci Dr. Marciun Tutra. 
ak Odczyt Ks. Karola Michejdy, 


polsko⸗ewangielickiego pastora w Bystrzycy na Slazku, 
w „Ewangielickiem Towarzystwie Oswiaty Lubormej”. 


is CEJ 


(Cig g dalszy.) 


| Pozwalam sobie praytoczyć świadectwo owych 
“ted męgów w tlumaczeniu. Brzmig: 
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Historya o chrzescianskiej śmierci wielebnego 
ks. Dr. Marcina Lutra. 
Fil, 1. w. ZL 
Mnie żyć jest Chrystus, a umrzec zysk. 

Dnia 23 stycznia na Żądanie szlachetnych 
i wielmoznych brabiów i panów 3 Mansfeldu opu⸗ 
scik wielebny ks. Dr. Marein Luter Wittenberg, 
a pierwszy nocleg wypadl w Bitterfeld. 

A wspomniani hrabiowie wezwali ks. Dr. 
Mareina 3 tej przyczyny, iż od pewnego ezasu 
były miedzy nimi liczne a wielkie spory i niepo: 
rozumienia, grożące hrabstwu mansfeldzkiemu ro⸗ 
smaitg sskodg. Przeto hrabiowie jeonomyélnie 
prosili ks. Dr. Mareina, poniewaz w ich hra⸗ 
bstwie, w Eisleben, byt urodzony, aby sie podjął 
trudu rokowan i staral sie, ile możności o wyrs⸗ 
wnanie sporöw i zgode. Chociaz tedy ks. Dr. 
Marein nie byt zwyił mieszae sie w podobne 
swieckie sprawy, ale jak powszednie wiadomo, 
zawsze i wszędzie pilnował swego powokania; ka⸗ 
zal, czytał, pisał itp., i chociaż podróż i obarcza: 
nie sie tafiemi sprawami właśnie w tym . czasie 
bylo mu zupełnie nie na rete, owszem uciążliwe 
i przeciw zwyczejowi, przecież nie chciał sie wzbra⸗ 
niać i podróży tej odniówić ze wzgledu na swe 
ojezyzne, aby w niej była zgoda, aby zapobiedz 
m szkodzie i hrabiów przywieść do zgody i poro⸗ 
gumienia. A przeto wyż wspomnianego dnia wy⸗ 
oral sie w imię Wszechmoggeego w podróż z Wit⸗ 
tenbergu do Eisleben. i 

Dil 24 stvegeia a 11 godzinie przed polu⸗ 
dniem przybyl do Halle i stangt gospodg u Dra 
„Jonasa. 


3 powodu wielkiej wody został 25, 26 1 27 


stycznia w Halle. Dnia 26 we wtorek po Na⸗ 
wróceniu Pawla miał kazanie w kosciele Panny 
Maryi 3 Dziejów apostolskich o Nawröceniu Baz. 
wła. We czwartef dnia 28 stycznia opuści Halle 
przeprawiwszy sie wraz z swymi trzema synami 
i Drem Jonasem przez wodę na łodzi, zaiste nie 
bez pemnego niebezpieczenstwa, tak, że sie odezwal 
do Dra Jonasa: „Miky doktorze, czyz nie byłoby. 
to djablu wielkg przyjemnoscig, gdybym ja, Dr. 
Marein, z trzema zynami i z wami, teraz sie 
w wodzie utopił?” Przeprawiwszy sie zdazal do 
Eisleben. | 
Na granicy oczekiwano ge w 113 foni. Gdy 
sie zblizano do Eisleben, tak bardzo zaskabl w woe 
zie, ze się obawiano o jego życie. Leez gdy g0 
w gospodzie ciepłemi chustami sbtarto, stan jego 
sie polepózył, wieczór jadł i pił i nie ustarjat sie 
mięcej. Ale wprzód na wozie, gdy go choroba tra- 
piła, mówił: „Zawsze mi to djabet czyni, że gdy 
coś wielkiego zamyslam i chcę wytonać, tat mnie 
doswiadcza i takiem naciera na mnie pokuszeniem.“ 
Od 29 styeznia az do 17 lutego włącznie za⸗ 
jety był ukladami, opröcz tego miał 4 kazania, raz 
publicznie od ksiedza, co u ołtarza służył do ko⸗ 
munii, przyjął absolucye, a dwa razy przystepo⸗ 
wal do komunii; przy drugiej komunii, w niedzielę 
w dzien Walentego, dwóch ksiezy według zwyczaju 
apostolsktego sam ordynowak i wyświęcił. 
Skyszano też od 28 śtycznia do 17 lutego 
mówiącego wiele pieknych a pelnych pociechy słów; 


SF 


-—oBpominal często Swój wiel, i że wröciwszy do 

Wittenbergu pójdzie w stan spoczynku; u stołu 
zwykkadal miele. waznych a pocieszajgeych wyrofdw 
Pisma w obecności hrabiöw i nas innych, cośmy 
z nim do stołu siadali, ftóre swego czasu w oso⸗ 
bnym spisie beda wydane. 

A w szczególności, kazdy wieczór, przez wszy⸗ 
Stkie 21 dni, o ösmej, a często i wcześniej szedl 
z wielkiej izby do swego pokoiku; fażby wieczór 

Stat przez dłuższą chwilę u okna, rzewnie i gorliwie 
sie modląc, żeśmy, Dr. Jonas, magister Celiusz, 
Ambrozy jego sługa i Jan Aurifaber, gdysmy ci: 
cho stali, niekiedy zdziwieni kilka stów skyszeli; 
skonezywszy modlitwę, odwracal sie od okna wesół, 
jakby jaki ciężar z siebie byt rzucił i zwykle jeszeze 
pótémierci godziny z nami rozmawiał potem flabł 
Sie do lözka. : 

W śrobę zas, 17 lutego, Sami panowie hra⸗ 
biowie i my ns3yscy prosilismy go, aby nie scho⸗ 
dzil Do izby, gdzie sie toczyły uklady, ale odpoczy⸗ 

wał. Lezal tedy w swym pokoiku na közku skörg 
wyskanem, albo też chodząc po izdebce moblif Sie; 
mimo tego atoli wieczorem i rano zszedt do wiel⸗ 
kiej izby, siedział na Swen kresle u stołu i jeszeze 
przy wieczerzy wiele zaenych rzeczy mówił o śmierci 
i przyszłym zywoeie, a już rano frótfo przed trze⸗ 
cią zasnak w Banu, Między innymi wtedy tak 
mówi: „Ach miły Boże, bwadzieścia lat, to zaiste 
krötki czas, a przecież przez ten frótfi czas mogfby 
wmymrgec świąt, gdyby mezezyzna i niewiasta we: 
oług Bożego stworzenia i rozkazu z soba nie spöl⸗ 
kowali; o jafże marny cały ten świat! Bóg swöj 
chrzescianski tościół zbiera sobie przeważnie z maz 
lich Dzieci. Bo tak wierzę, gdy roczne umiera 
Dziecię, umiera z niem równocześnie tysiąc albo 
dwa tysiące roezuych dzieci. Ale jezli ja, Dr. 
Marein, umrę w 63 roku życia, nie wiem, czy na 
całym świecie szesedziesigt albo sto równie starych 
ze nmą umrze, bo [udzie sie teraz nie starzeją. 
My starzy przeto tak dlugo żyć musimy, abyśmy 
dfablu tył oglądali, tyle musimy skosztowac złości, 
niewierności i nędzy Świata, abyśmy swiadkami 
byli, jak złym duchem był djabek. Rod ludzki jest 
jak owczarnia, w ftórej ma owieczki na rzez prze⸗ 
znaczone.“ 

Równie poruszył pan doktor tegoż wieczora 
zagadnienie; cay też w onej błogosławionej, wie⸗ 
czuej, przyszłej spolecznosci i kesciele wzajemnie 
it znać bębziemy? A gbyómy go usilnie o wy⸗ 

jaśnienie prosili, rzekl: „Cözze Adam uczynił? 
- €roy jak żyw nie widział, leżał i spał. A gby sie 
obudził, tedy nie rzekl: Zkades się wzięła? Ktos 
jest? ale rzekl: „Toe jest tość z tości moich, 
z ciało z ciała mego.” 
wiasta nie wyskoczyla z kamienia? Ztad, ¿e miał 
Ducha sw. i prawdziwą znajomość Boga. Do ta: 
kiej znajomości i podobieństwa znowu w Chrystu- 
Sie m onym żywocie będziemy odnowieni, że ojca, 
mati i siebie wzajemnie poznamy, lepiej niz Adam 
i Ewa.“ ; 

To rzeklszy, wkrötee wstał i poszedł do swe⸗ 
go pokoju, a za nim rychlo poszli dwaj jego mali 
Synkowie Marein i Pawel i magister Celiusz. 
Wedlug swego zwyczaju i onego wieczora w oknie 


na nią gniewajg.“ 


Zkadze wiedzial, ze nie⸗ n w 
Dr. Jonas, dwai jego synowie Marcin i Pawek, 


śtojąc ¿mówil modlitwe. Magister Celiusz zszedl 
na Dół, a na górę poszedł Jan Aurifaber. Do⸗ 


ktor sie odezwał: „Znowu mi ¿le i cięśfo na pier⸗ 
siach jak przedtem.“ 


Na to Jan: „Gdym był na: 
uczycielem u mlodych panów, widywakem, ze gdy 
ich piersi bolaly, albo co innego im brakowalo, 
rabina dawaka im kosiowego rogu; chcecież go 
mieć, ja przyniosę.* Odrzekl doktor: Chcę. Jan 
spiesznie zszedt ma Dół, a nim do brabiny pobiegł, 
zawołał Dra Jonasa i magistra Celiusza, ktoͤrzy 
ani przez dwa Ojcze nasze na dole nie bawiwszy, 
Spiesznie na górę biezeli. 

Gdysmy przyszli na górę, bardzo narzekal na 
pierś. Mysmy go natychmiast według zwyczaju, 
jak w domu czynił, tarli ciepłemi chustami. Od⸗ 
czuł i rzekl, ze mu lepiej. Zaraz nadbiegt też hra⸗ 
bia Albrecht 3 miagistrem Janem, przynieśli ów 
róg, a brabia sie spytał: „Jak sie macie, miły 
panie doktorze?“ Na to doktor: „Niema niebezpies 
czeństwa, miłościwy Panie, już mi lepiej.” Tedy 
brabia Albrecht sam rogu naskrobal i gdyz doktor 
miał sie lepiej, obszedł zostawiwszy jednego z 
swych rajców Sonrada z Wolframsdorf z nami, to 
jest z Dr. Jonasem, magistrem Celiuszem, Ja⸗ 
nem i Ambrozym. Na zadanie doktora podaliśmy 
mu dwa razy owego naskrobanego rogu na łyżce 
3 winem, ale wprzöd Konrad z Wolframsdorf sam 
pojyt jedne lyzke, aby doktor nie miał Żadnej 
odrazy. 

Okolo pół do dziewigtej położył sie na fa: 
nape i rzekl: „Gdybym mógł z pół godzinki spać, 
myślę, byłoby mi zupełnie dobrze.“ Poczem uśnął 


i przez półtorej godziny aj do dziesigtej spał cicho 


i naturalnie; myśmy przy nim czuwali, to jest 
doktor Jonas, magister Celiusz, sługa Ambrozy 
i jego dwaj mali synowie Marein i Pawel. 

Gdy sie prawie o dziesigtej godzinie obudzil, 
tzelł: „Cöz, jeszcze czuwacie? Nie chcecie sie po: 
lozyc?“ Odrzeklismy: „Nie, Panie doktorze! po: 
winnismy czuwać i wam uslugiwaé.“ Ale sie na 
to obruszyl, nawet 3 kanapy wstał i poszedl do 
komörki obok swego pokoju, ktörej okna były Szcze: 
lnie pozawierane, aby przeciągu nie było. A choć 
nie narzełał, przecież przestepujge próg łomórti 
rzekt: „Niech się Dzieje wola Boża, ja sie położę. 
W rece Twoje poruczam Ducha niego, odkupiles 
mię, Panie, Boże prawdziwy!” 

Pokozywszy sie do közka, ktöre bylo bobrze 
usłane ciepłemi pierzynami i poduszkami, podawa⸗ 
jąc nam rele na dobranoc rzekl: „Doktorze Jonasie 
i magistrze Celiuszu i wy inni! móblcie sie za 
Pana Boga i ewangielie jego, aby sie jej dobrze 
powodzilo, bo sobör trydencki i papiez bardzo sie 
J zostali przy nim w tomórce 


sluga Ambrozy i inni słudzy. 
Przez wszystkie 21 dni kazdej nocy w komörce 


paliło sie światło; tejze nocy ogrzano i poköj. 


J Spat dobrze oddychajge naturalnie aż do pier- 
ws3ej. Obudziwszy sie, wokal sługę Ambrozego, 
aby mu w pofoju zapalił. 
noc był opalany i Ambrozy sie wrócił. Spytal 
go tedy Dr. Jonas, czy znowu czuje sie słabym. 
Odrzekt: „Ach Panie Boże, jakzez mi śle! Ach, 
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Ale połój przez całą. 
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miły doktorze Jonasie, zdaje mi sie, że w Eisleben 
gostanę, tu gdziem sie ursbził i gdziem ochrzczony.” 
Sa to Jonas i sługa Ambroży: „Ach, wielebny 
ojcze! Bóg, ojciec niebieski wam pomoze przez 
Chrystusa, ktöregoscie opowiadali.“ Poczem wstał 
i bez wszelkiej pomocy 3 komörki wröcil do pokoju. 
Przechodzac przez próg, te Same co gdy Szedł Spac, 
wymówił słowa: „W ręce Twoje porzucam duda 
mojego; odkupikes mię, Banie, Boże prawdziwy.“ 
Przeszedlszy sie raz albo dwa przez pofój, ¿nó 
sie położył na fanape, narzefając, że mu na pier: 
siach bardzo ciężio, lecz, że Serce jeszeze wolne. 


J znowu, jak żądał, i jak w Wittenbergu był 
zwyczaj, tarlismy go ciepłemi chustami i grzalis⸗ 
my mu pierzyny i poduszki, bo möwil, ze ma sie 
lepiej, gdy sie go ogrzewa. 

Przed tem wszystkiem i nim sie doktor na 
kanape położył, przybiegł magister Celiusz z swej 
komörki, ktöra obok naszej byla położona, a wirótce 
po nim Jan Aurifaber. Zbudzono też predio qu: 
spodarza, Jana Albrechta, pisarza miejskiego i zone 
jego, jakotez obydwöch medyköw w mieście, ktörzy 
wszyscy, gdyz blisko mieszkali, w ćwierć godzinie 
Sie zbiegli. 

Najprzöd gospodarz z $wa żoną, po nim mia: 
gister Szymon Wild, lekarz, i doktor Ludwik, me⸗ 
dyk; wkrötee potem hrabia Albrecht z swq mał: 
zonkg, ktöra przyniosla röznych korzeni i leköw 
i bez przestanku starała sie go pofrzepie röznemi 
srodkami. 

Gdy sie to wszystko stato, doktor wzdychak: 

Mily Boze, bardzy unt 5 En t ciężio aires #3 
ecos w Eisleben zostang.“ J pocieszalt go Dr. 
Jonas i magister Celiusz mówiąc: „Wielebny 
ojcze, wzywajeie swego miłego Pana Jezusa Chry⸗ 
stusa, naszego arcykaplana, jedynego posrednika! 
Jestescie cały spocony; Bóg uzyczy kaski i na: 
stapi polepszenie.“ Na to odpowiadając reff: 
„Jest to zimny pot smiertelny; oddam mego ducha, 
bo choroba sie rozmnaza.“ Potem począł 
modlic: 

„Miły Ojcze niebieski, Boże i Ojcze Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, Boże pociechy, dziekuje 
Ci, zes mi objawił $yna Twego miłego Jezusa 
Chrystusa, w ktörego wierzę, ktöregom opowiadał 
i wyznawal, ktöregom miłował i chwalil, a ktörego 
papież i wszyscy bezbozni anieważają, przesladujg 
i bluznig mu. Prosze Cie, mily Panie Jezu 
Chryste i poruczam Ci duszyczke moje. Ojcze 
niebieski, choć musze porzucić me ciało, 
być wyrwany 3 tego żywota, 
wien, 
3 reki Twojej wyrwać nie moje.” 

Mowil takze te śłowa: 
swiat, ze Syna swego jednorodzonego dak, 
kazdy, kto wen wierzy, nie zginął, ale miał zywot 
wieczny.” J słowa psalmu 68 (w. 21): „On 
jest Bóg nasz, Bóg obfitego zbawienia. Panu⸗ 
jgey Pan z śmierci wychodzi,” 

Boten magister dat mu jeszeze jedno zaene 
lekarstwo, ftóre na wypadek potrzedy zawsze przy 
sobie nogił, a ktörego doktor jedne kyzke zażył. 


Sie 


1 musze we t 
przeciez na poto c+ 
Je u Ciebie na wieki zostane i ze ai gots = 


„Tak Bóg umi 9 
aby 


Ale znowu sie odezwal: 


"» Gdy tak w Banu uśnął, 
dł  mrałżonia jego, 
wmwszyscy przelekli jeszcze wołali, aby go tarto i eu⸗ 
“cono, uczyniono wszystko, co było w lubątiej moch, 
zale ciało coraz więcej Schlodlo i zamierało. 


„Umre; Ducha mego ode 
$ trantroé bardzo śmiesznie powłórzył:. 
m rece Twoje poruezam Ducha mego: od⸗ 
fupites mię Banie, Boże prawdziwy.” Tak pole⸗ 
ciwsąy ducha swego w ręce Boga, Ojea niebie: — 
skiego, ucichł. Tracalismy go, tarli, chlodzili 
i wołali, ale oczy miał zamkniete i nie odpowia⸗ 
dal. Malzonka hrabiego Albrechta i lekarze ma⸗ 
cali mu iętno różnemi wodami pofrzepiającemi, 
ftóre mu doktorowa była posłała i ktörych sam 
był zwykl zażywać. 

Gdy tak byt cicho, gawołali doktor Jonas 
i magister Celiusz gtosno: „Wielebny ojcze, czy 
chcecie umrzeć wyznawajge Chrystusa i nauke, ja⸗ 
fąście opowiadali?“ Odpowiedział, iz wyraznie 
śłyszeć bylo można: „Tak jest.“ Obröeiwszy sie 
na prawy bof, usnak, i spak omal émieré godziny: 
tak, iz spodziewano sie polepszenia. Ale lekarze 
i my mówiliśmy: temu snu nie mojna Dowmierzaé 
i ustawicznie zaswiecalismy mu w twarz. 

Wtem nadszedl tae hrabia Jan Henryk 
z Szwarcenburga wraz z swa małżonią. Zaraz 
potem doktor bardzo zbladk, nogi i nos były 
zimne; odetchnął gleboko, ale spokojnie, i tem 
tönieniem cddal ducha swego, cido i w wielfiej 
cierpliwości, i nikt (świadczymy sie Bogiem i swem 
sumieniem) nie mógł dostrzedz niepokoju, kureze⸗ 
nia ciała, albo boleści śmierci, ale usnal w Pan» 
cicho i spokojnie, tak jak Symeon Spiewa. 

Spelniko sie nad nim Słowo Panskie, napi⸗ 
sane u Jana w r. 8. (w. 51): „Zaprawde powia⸗ 
dam want: Jesli tto skowa me zahowymać bebate, 
śmierci nie ogląda na wieki.“ Był też to ośdia int 
wyrok, jaki ludziom na pamigtte wpisal w feigite, 
a to ostatnie wlasnoreczne jego piwo, na przodku 
w pośtyli domowej otrzymał Elrich Jan Gasman, 
rentmistrz hohnsteinski. Wyrok ten najmilszy nasz 
ojciec tak wyłożył: 

Śmierci nie ogląda na wieki. 

O jake nieprawdopodobnie brzmi to słowo. 
i jakze sie sprzeciwia powszechnemu codziennemu⸗ 
doświadczeniu. A przeciez jest prawdziwe. Jezeli 
czlowiek umażnie słowo Boże w sereu Swen roz⸗ 
waza i wierzy mu, a w tem uśnie czyli umrze, 
tedy odchodzi i umiera, nim sie śmierci spodzie⸗ 
wal i nim ja spostrzegł, a zaiste umart 1 = 
wiony dla tego słowa, w ktöre wierzył Höre. 
rozmażał. 

Pod tem był podpis: 
1546. 


dam.“ 
„Ojcze, 


Marein Luter, doktor. 


Pisalem dnia 7 lutego. 


a Hrabia Albrecht, 


brabia Altenburg i t. d. i my 


Martwe ciato lejato na kanapie moje trzy 
ćwierci godziny, potem uskalismy zaraz obok mnö⸗ 
stwa pierzyn i ust i położyliśmy go w nie 
w nadziei, ze Bóg jeszcze będzie laskaw, jakosmy 
wszyscy zyczyli i modlili sie. (Nadzieja ta tem 
sie tlömaczy, je już rag, gdy w Schmalkalden co: 
rował, miano go za umarłego). (Ciąg d. 1.) 


Redaktor odpowiedzialny: Pawel Neuhaus w Elku. — Drufiem i naftadem Pawła Neuhausa w Elku. 
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